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Ustalenie stanu prawnego 


Ordynacja wyborcza do Sejmu nie stanu- 
wi integralnej części Konstytucji z dnia 17 
marca. Legisiatywnie ma ona charakter 
każdej zwykłej ustawy sejmowej, docha- 
dzącej do skutku na podstawie uchwał, po- 
wziętych przez Sejm i Senat zwykłą wię- 
kszością głosów, przy obecności jedmej trze- 
ciej ogółu posłów względnie senatorów. 

Jednakowoż ordynacja wyborcza jest tyl- 
ko ustawą wykonawczą dla jedenastego ar- 
tykułu Konstytucji, który powiada: „Sejm 
składa się z posłów, wybranych na lat pięć, 
licząc od dnia otwarcia Sejmu. w głosowa- 
miu powszechnem, tajnem., bezpośredniem. 
równem i stosunkowem*. È 

Q ile więc ordynacja wyborcza nie zmie- 
mia w czemikolwiek brzmienia i treści po- 
wyższego artykułu. lecz tylka określa spo- 
sób praktycznego jego wykonania, o tyle 
ma charakter określonej wyżej zwykłej u- 
stawy sejmowej, którą przewiduje sama 
Konstytucja w artykule 18, orzekając. że 
„bliższe postanowienia o wyborach posłów 
do Sejmu określi ordynacja wyborcza”. O 
ile jednak ordynacja wyborcza zmienia 
przez swoje postanowienia którekolwiek z 
postanowień, zawartych w artykule 11 Kon- 
stytucji, to rzecz oczywista, zachodzi tu wy- 
padek próby zmiany mie ordynacji sejmo- 
wej, lecz samej Konstytucji jako takiej, 
który to wypadek Konstytucja przewiduje 
i normuje w artykule swoim 125. Artykuł 
ten zaś w ustępie pierwszym powiada, ze 
zmiana Konstytucji może być uchwalona. 
„tylko w obecności co najmniej połowy u- 
stawowej liczby posłów. względnie człon- 
ków Senatu, większością dwóch trzecich 
głosów“. W ustępie drugim zaś dodaje, że 
uchwała ta może być powzięta tylko „na 
wniosek, podpisany przez jedną czwartą 
ustawowej liczby posłów”. 

Wyjątek z tego ogólnego postanowienia 
przewidziamy jest w ustępie trzecim powo- 
łanego artykułu, w którym powiada się, że 
„drugi z rzedu Sejm, wybrany na zasadzie 
tej Komstytucji, może dokonać rewizji U- 
stawy Konstytucyjnej własnę uchwałą. po- 
wziętą większością trzech piątych głosują- 
cych, przy obecności co najmniej połowy 
ustawowej liczby posłów”. 

Tylko zaś co lat dwadzieścia pięć — jak 
orzeka ustęp czwarty artykułu 125 Konsty- 
tucji — może ona być zrewidowama i zmie- 
miona „zwyczajną większością głosów po- 
słów i senatorów, polączonych w tym celu 
razem w Zgromadzenie Narodowe", 

Wynika stąd jasmo i niewątpliwie, że obe- 
cny Sejm może wszelkie ustawy, oznacza- 
jące zmianę któregokolwiek postanowienia 
Konstytucji, przeprowadzić tylko na wnio- 
sek jednej czwartej wszystkich posłów, w 
obecności połowy ich i większością dwóch 
trzecich glosów przy głosowamiu obecnych. 

Prawica, w szczegółności narodowa de- 
mokracia f hudowa partja Piasta wystąpiły 
z inicjatywą zmiany ordynacji wyborczej. 
Jak wyglądają dotyczące projekty Piasta 
konkretnie i szczegółowo, dotąd nie wiado- 
mo. Znane są natomiast, bo przez Radę na- 
ozelną partji narodowo demokratycznej for- 
malne uchwalone zasady, na których ma 
opierać się pożądana przez to stronnictwo 
nowa ordynacja wyborcza. 

Otóż z sześciu ogłoszonych emdeckich za- 
sad zmiany ordynacji wyborczej trzy są ja- 
winie sprzeczne z postanowieniami 1! art. 
Konstytucji, jedna jest ca do tej sprzecz- 
ności formalnie wątpliwa, jedna nie jest 
sprzeczna, jedna wreszcie jest. notorycznie 
miedorzeczna. 

I tak miesprzeczna z Konstytucją jest en- 


decka zasada pierwsza, mówiąca o liczbie 
mandatów. Konstytucja rzeczywiście nie 
określa liczby posłów, pozostawiając ta or- 
dynacji wyborczej. Co do drugiej zasady 
endeckiej, proklamującej trzymandatowe 
okręgi dla Środkowej i zachodniej Polski, 
a wielomamdatowe dla województw wacho- 
dnich, mogą powstać wątpliwości, czy trzy- 
mandatowy system odpowiada  konstytu- 
cyjnej zasadzie proporcjonalności. Inter- 
pretacja pojęcia proporcjonalności z dobrą 
wiarą wypadnie tu negatywnie. Trzy man- 
daty bowiem nie umożliwiają tego wyrazu 
stosunku sił społecznych i politycznych, a 
którego zabezpieczenie w proporcjonalnaści 
idzie. W obrębie liczby trzech możliwemi są 
bowiem tylko trzy kombinacje: albo jedno 
stronnictwo dostaje wszystkie mandaty, 
albo jedno dostaje dwa a drugie jeden, albo 
wreszcie trzy stronnictwa otrzymują po je- 
dnym mandacie. Dla wyrazu wszelkiej in- 
nej kombinacji miejsca przy trzech man- 
datach w okręgu niema. Każda zaś z mo- 
żliwych kombinacyj oznaczałaby  sfałszo- 
wanie notorycznie istniejących stosunków 
polityczno- społecznych. Niema bowiem w 
Polsce jednostki terytorjalmie - administra- 
cyjnej, w której istniałoby mniej, niż trzy 
partje. Dalej zaś nigdzie te partje nie znaj- 
dują się do siebie ani w stosunku 3 do 0, 
ami 2 do 1, ani wreszcie 1 do 1 do 1. 

Zawarte w dalszych trzech zasadach en- 
deckich żądania są oczywiście sprzeczne z 
jasnemi postanowieniami artykułu 11 Kon- 
Stytucji pa 

I tak żądane, aby mandaty rozdzielać 
między okręgi nie według liczby zawartych 
w nich wyborców. lecz według ich siły po- 
datkowej i objawionego dotąd zaintereso- 
wamia wyborami, jest sprzeczne z zasadą 
równości wyborców. 

Żądamie wyłączania z udziału w wybo- 
rach całych stronnictw, jaka t. zw. „anty- 
państwowych* sprzeczne jest z konstytu- 
cyjną zasadą powszechności prawa wybor- 
częgo, które przywiązane jest do warunków 
wieku i terminu osiadłości, a nie do „pań- 
stwowego" czy też „antypaństwowega' spo- 
sobu myślenia wyborców. 

Żądanie wreszcie, aby listom, które w da- 
nym okręgu zdohędą absolutną, większość 
głosów, przyznano wszystkie mandaty, jest 
niewątpliwie sprzeczne z konstytucyjną za- 
sadą prcporejanałności. 


Obywatele! Towarzysze! Towarzyszkił 

W niedzielę 8 lutego o godz. 10 przed po- 
łudniem odbędzie się w teatrze „Nowości“ 
przy ulicy Rajskiej 


Zgromadzenie Ludowe 


z porządkiem dziennym: 
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE 
(Zamach na konstytucję, konkordat, usta- 
wa o zgromadzeniach, sprawa mniejszości 
narodowych) 

Referent POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 
Towarzysze! Tewarzyszki! 
Omawiane będą sprawy niezwykłe ważne 
dla klasy robotniczej — jak zamach na 
8-godzinny dzień pracy i inne powyżej przy- 
toczone — dlatego jawcie się jak najlicz- 

niej! 


Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


Żądanie szóste wreszcie, aby prawo łą- 
czenia się w związki wyborcze przyznać 
tylka listom t, zw. „narodowym“, a admó- 
wić go wszelkim innym, jako jawnie niedo- 
rzeczne, nie może być przedmiotem poważ- 
nego rozstrząsania. 

Wohec tego, że nowy konik t, zw. „refor- 
my“ ordynacji wyborczej przez nasze stron- 
nictwa reakcyjne już został wyprowadzony 
ze stajni i ze zaczynają się ua nim coraz 
weselsze harce, należy ustalić przedewszy- 
stkiem stan prawny sprawy, aby szerokie 
koła obywatelskie nie traciły z oczu faktu, 
że takie zmiany ondynacji, o jakich mówią 
sirennictwa reakcyjne, stamowią zmianę 
nie ordynacji, lecz Konstytucji i to w jaj 
najbardziej istotnym artykule 11. 

Nie wolno więc mówić o zmianie ordy- 
nacji wyborczej, jeżłi się ma na myśli zmia- 
nę Konstytucji. Między tem zmianami bu- 
wiem zachodzi bardzo zasadnicza różnica. 
Ordynacja może być zmieniona, o ile zmia- 
my w niej przedsiębrane nie sprzeciwiają 
się brzmieniu i duchowi Konstytncji zwy- 
kłą większością głosów w Sejmie i Senacie, 
więc praktycznie rzecz biorąc przez więk- 
szość, którą rozporządzał niedawny rząd 
chjemo-piastowy. Natomiast zmiana Kon- 
stytucji to historja całkiem inna i nie taka 
prosta, jak to sądzą, lub raczej udają, że 
sądzę, stronnictwa reakcyjne. (y—$). 


Koniec mącenia? 


W uaszem żydu jolitycznem zapanowała ciszt. 
Sejm dobrowolnie wykluczył się z czynnej poli- 
tyki, dając wolne pole komisjom, w których z re- 
guły rządu się nie obala Przyznać trzeba, że 
praca w komisjach jest rźeczową. że odbywają 
się w nich poważne dyskusje, że uchwały zapa- 
dają w myśl reguł parlamentarnych 0 tyle, o ile 
u nas przy niewyjaśnionych stosunkach między 
stronnictwami jest to możliwe. — Rząd bierze 
udział w tych pracach, bez obawy © swój los. 

Prasa ogólnie konstatuje, że w polityce we- 
wwnętrznej nastąpiła uspokojenie. Część prasy przy” 
pisuje to znużeniu i poczuciu bezsiły wśród stron- 
mictw, inna mów Sądzi, że rozłerki wewnętrzne 
«wśród klubów osłabiają ich aktywność i odbie- 
rają im chęć do wojowniczych występów. Jak- 
kolwiek rzecz się ma, faktem jest, że rząd p. 
Grabskiego w tej chwili jest silny i może ze spo- 
kojem oddać się najważniejszemu swemu zada- 
miu: pracy nad zwalczaniem przesilenia gospodar- 


czego. I pod tym względem nie da się zaprzeczyć, 
że daje Się zauważyć pewien choć nieznaczny po- 
stęp. W każdym razie niema obawy o jakąś bez 
pośrednią katastroję i ci, którzy ją od miesięcy: 
zapowiadają jako już nadchodzącą, zmowu na 
szczęście się omylil. 

W tym błogim stanie rzeczywistego czy uda- 
nego spokoju w jednem tylko miejscu ujawnia się 
próba mącenia. Jest mą dążenie da utworzenia w 
Sejmie centrum. Robota to nader przejrzysta: lu- 
dzie, którzy się skompromitowałi na prawo i na 
lewo, którzy stracili już możność nawiązania S0- 
iuszów z jedną lub drugą stroną Scimu, chcą ntwo- 
rzyć nowe ugrupowanie, aby po jego szczeblach 
dojść znowu do znaczerńa tj. aby móc w stoso- 
wnej chwili sprzedać się stronie, po której 
spodziewają się w.ększych korzyści. Nie jest ta- 
iemnicą że w tych usiłowaniach prym wiodą pp. 
Witos i Korfanty, obaj byli sojnsznicy a obecnie: 
szukający nowych dróg wobec braku naiważniej- 
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szego kontrahenta: Związku ludowno-narodowezo- 

Kiub endecki przeżył w ostatnich duiach małą 
„rewolucję pałacową”, która na zewnątrz wyra- 
zila się w zmianie redaktora głównego organu 
partjł „Gazety Warszawskiej”. Zwalczały się w 
łonie partji dwa kierunki: umiarkowany i nieprze- 
ieduany z tym rezultatem, żę pierwszy wziął gó- 
rę tak, że p. Wasilewskiego zastąpił p. Kozicki. 
Drugim objawem umiarkowania było odsunięcie 
się od Witosa, korzystając z drobnego stosunkowo 
imcydentu, jakim były podpisy ma wniosku o re- 
formę rolną. Te wyniki nie są bynaimniej wypły- 
wem nawrócenia się endecji ze złej drogi, są one 
wynikiem uznania swej słabości na piumkcie osią- 
guięcia właściwego celu tj. dorwanie się rządów 
przy pomocy p. Witosa. To też endecja, zmusza- 
na do tego okolicznościami od niej niezależnym, 
uspokoiła się i zostawia narazie wolne pole — 
p. Korfantemu 

P. Komfanty, nie ustaje w swych zabiegach. — 
Gwałtownie pracuje nad centrum, do którego brak 
mu tylko drobnostki: głosów NPR, których jest 
18. Rachunek byłby prosty: p. Korfanty wyobra- 
ża sobie, że dysponując całym klubem chadeckim 
i związany z Witosem ma pewnych 43--50—93 
głosów, a dodawszy 18 Emperowskich, tmdałby 
przeszło setkę głosów, a więc siłę w naszym 
Sejmie, niepoślednią. Rachunek ma jednak tę wa- 
dẹ, że jest tylko rachunkiem prawdopodobieństwa 
gdyż na NPR, jak dotychczas rzeczy stoją. D. 
Korianty może tylko warunkowo liczyć. O ile 
część tej partii, rekrutniąca się z Górnego Ślą- 


Ska z bylego zaboru pruskiego, mająca wobec p. 
Koriantego pewne zobowiązania materjalne, była- 
by łatwą db pozyskania o tyle część druga. po- 
chodząca z bylej Kongresówki, jest oporniejsza ł 
jak dotąd nie okazuje skłonności do połączenia 
się z chadecją. Zbyt kompromitujący sojusznik dła 
parti, która w swym tytule ma nazwę „robot- 
niczej". 

Chwilowe — a u nas o polityce na dłuższą me- 
tę niema mowy — wszysikie te zabiegi są uderze- 
niem w próżnię, gdyż niema przedmiotu, w który 
chętni do uderzenia mogliby ze skutkiem godzić. 
Można o p. Grabskim i jego działalności sądzić, 
co się komu podoba, ale co do jednego sąd chyba 
byłby iednomyślny, miamywicie, ża w każdym 
kierunku wytrzyma porównanie ze zgłaszającymi 
się po spadek po nim pp. Koriatttym, Witosem itd. 
Niejednokrotnie pisaliśmy, że p. Qrabski pod wie- 
lu względami, a jednym z nich jest jego nieszczę- 
Śliwa ręka w doborze współpracowników — nie 
odpowiada naszym zapatrywaniom na drogi, któ- 
rymi specjalne nasza polityka wewnętrzna i skar- 
bowa powinna iść; mając jednak da wyboru mię- 
dzy tem, co p. Grabski dotąd zdziałał a tem, co 
pp. Witos, Korianty z tow. w r. 1923 zdziałgłi. nie 
można się ani na chwilę wahać. To też z saty- 
stakcją opinia publiczna, która ma wprawdzie 
krótką pamięć, ale w tym wypadku zbyt zaostrzo- 
ną niedawnymi wypadkami, przyjmuje do wiado- 
mości fakt, że usiłowania ku zmianie obecnego 
staru pozostaną na długi jeszcze termin — usiło- 
waniami, 


Zatarg grecko-turecki 


Południowo-wschodni zakątek Europy znowu 
się odzywa. Ten szmat ziemi, nazywany „kątem 
burz", w ubiegłym i obecnym wieku zawsze był 
powodem wojen europeiskich, a i ostatnia wojna 
Światowa wzięła swój początek na Bałkanie. Gdy 
wojna bałkańska w roku 1912 usunęła prawie zu- 
pełnie Turcię z Bałkanu, zostawiając iej tam tyl- 
ko Konstantynopol z małym skrawkiem ziemi, 
gdy w wyniku tei wojny przyszła do porachunku 
między Serbią i Grecją z jednej, a Bułgarią z dru- 
giej strony, zdawało się, że Europa będzie już 
miala spokój z tą beczką prochu, która wciąż 
groziła wybuchem. Stało się inaczej: zatarg Au- 
stro-Węcier z Serbią o Bośnię był zewnętrznym 
bodaj powodem wybuchu wojny Światowej, w na- 
stępstwie której Austro-Węgry znikły z Bałkanu, 
Tutcja i Bułgaria została zredukowana do mint- 
malnych rozmiarów, zaś Serbja i Grecja ogromnie 
urosły. x 

Specjalnie Grecja dostała manii wielkości. Nie 
wystarczało jej olbrzymie rozwinięcie się na Bał- 
kanie i na wyspach morza Ezejskiego, lecz w 
chęci polwiększenia slẹ o zamieszkałe przez Gre- 
ków terytorla w Małej Azii urządziła tam jako 
pomocnica mandatariuszki Angl wyprawę, uwień- 
czoną zajęciem Smyrny. Tu jednak powinęła jej 
sę noga: Turcja nowa, pod wodzą Mustaty Ke- 
mala, nietylko się obroniła, ale przeszla do ataku, 
wyrzuclła Greków z Małej Azji i odebrała im 
część Tracji. Ta klęska spowodowała przewrót 
wewnętrzny w Grecji, w którego następstwie dy- 
nastja zostala wypędzona z kraju, a za nią po- 
szedl na dobrowolne wygnanie twórca nowocze- 
snej Grecji: Venizelos. 

Tylko dzięki wmięszaniu się Europy Grecja u- 
ratowała się wtedy przed zupełnym pogromem. 
Europa, t |. najwięcej w tej sprawie zalntereso- 
wana Anglia i Francja, zrobiły rządowi angor- 
skiemu poważne ustępstwo przez wycofanie swo- 
ich wojsk z Konstantynopola, który znowu stał 
się niepodzielną własnością nowej Turcji. Jak 
wiadomo, pierwszym krokiem rządu angorskiego 
po odzyskaniu Konstantynopoła była detranizacja 
sultana i wypędzenie go z całą rodziną, a nastę- 
pnie zniesienie kalifatu i wypędzenłe ostatniego 
kalifa do Szwajcarii. 

Stan wojenny między Turcią a Orecją zakot- 
czył się pokojem, zawattym mw lecie ubleglego 
roku w Lozannie. Najcharakterystyczniejszym 
warunkiem tego traktatu jest to, że obie strony 
otrzymały prawo wymiany ludności tj. Turcji wol- 
no wysiedllć zamieszkałych w jej granicach Gre- 
ków do Greci i odwrotnie. Z tego dzikiego wa- 
munlar oble strony korzystają w takich rozmia- 
rach, że na Bałkanie I w Małej Azji odbywa się 
formalna wędrówka ludów, Można sobie wyobra- 
zić, że wymiana ta wobec dziedzicznej nienawiści 
panującej między oboma narodami odbywa się W 
formach urągalących wszelkiej kulturze i tudzko- 
ści. 

Otóż właśnie na podstawie tego punktu traktatu 
lozańskiego rząd turecki wydalił patrjarchę grec- 


kiego Ara-Bozlu 30 stycznia z Konstantynopola | 
odstawił go do granicy greckiej. Rząd turecki po- 
wołuje się przytem — poza traktatem lozańskim 
— na to, że także głowę religji mahometańskiej: 
kalifa wydalił z Konstantynopola i że patrjarcha 
uprawiał propagandę bolszewicką. 

W Grecji zawrzało. Duma narodowa została po- 
niżoną! Patriarcha ekumeniczny, ten zabytek 1 
pamiątka po tych czasach, kiedy Grecy w dzie- 
dzinie religijnej mieli supremat nad całym wscho- 
dem, został jak zwykły włóczęga „odszupasowa- 
ny" przez żandarmów tureckich do granicy! Taka 
hańba wymaga conajmniej krwi i w całej Grecji 
powstała gorączka wojenna, zaczęto się mobilizo- 
wać, a przedewszystkism wschodnim zwyczajem 
odgrażać się, nie szczędząc soczystych słów pod 
adresem rządu angorskiego. e 


„Kurjer Warszawski”, reklamując jubileuszowy 
numer „Gazety Warszawskiej" podnosi, że złoży- 
ły się nań artykuły pierwszorzędnych pisarzy i 
na ich czele stawia pp. Romana Dmowskiego, red. 
Zygmunta Wasiewskiego | prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Wojciechowskiego... 

Co sądzimy o najdawniejszych iazach „Gazety 
Warszawskiej”, które na jej jubileuszowy wiek 
wpłynęły — pisaliśmy już. Również krytykowa- 
liśmry groszoróbstwo endeków, którzy prawem li 
tylko kupna starego dziennika sami podszywają 
się pod miano jubilatów... 

Już sam fakt, że niewiadomo, kogo i za co ma 
się tu uczcić — powinien był skłonić p. prezy- 
denta do trzymania się zdala od tej mprezy. 

Życzylinyśmy też, ażeby prezydent Rzeczypo- 
spolitej nie puszczał płazem niektórych afrontów, 
jemu okazanych. P. Wojciechowski, Jako ósoba 
prywatna, może po chrześcijańsku wybaczać po- 
dobne winy, ale tam, gdzie jest dotknięty, jaka 
prezydent, powinien mieć je zanotowane w pa- 
mięci. 

"Ten sam p. Z. Wastlewski, który redagował ów 
numer jubileuszowy I po którym p. Wojciechowski 
figuruje bezpośrednio w rekłamie „Kurjera”, Jako 
współpracownik tego nadzwyczajnego miumeru, 
miał niedawno proces o to, iż nazwał był szanta- 
żem odezwę, wzywającą do składek na ucze: 
pamięci poprzedniego, skrytobójczo zgładzonego 
prezydenta. 

Już wzgląd na to, już pewien płatyzm dla pierw- 
szego tragłcznie zgusłego prezydenta mógl jego 
następcę skłonić do nleuczestniczenia w oddawa- 
miu hołdu pismu, które się tak zachowało. 

A tu dodamy leszcze, iż komitet powyższy, 
spliigawiony przez „Gazetę Warszawską“ i od- 


Zdaje się jednak, że na groźbach i mocnych sło- 
wach się skończy. Turcja, jak doniosły telegramy, 
odmówiła wprawdzie oddania tej sprawy pod sąd 
międzynarodowego trybunału w Hadze, wważając 
ją za swą sprawę wewnętrzną; natomiast zape- 
wne nie oprze się naciskowi Anzlji i Francji, które 
już rozpoczęty itnerwencję w celu niedopuszcze- 
nia do ostateczności. Oba te państwa są ogromnie 
zainteresowane w utrzymaniu pokoju na Bliskim 
Wschodzie, ileże oba mają dość kłopotów w Syrii 
i Mezopotamii, gdzie wojna z Grecją mogłaby wy- 
wołać niepożądane dia mandantów następstwa. 

Dziwną rolę muszą odgrywać państwa europej- 
skie. Dopiero zawarły w Genewie umowę, mającą 
gwarantować światu wieczny pokój, a już muszą 
grać rolę — gzasiciell pożaru. Ciągle odbywają i 
zapowiadają nowe konierencje na temat rozbroje- 
nia, a tu muszą pilnować — naturalnie przy po 
mocy siły zbroinej — aby dwa państewka się nie 
pobiły. Te fakta wskazują najdobiimiej, jak szczera 
i moźliwe do urzeczywisinienia są „pokojowe za- 
miary" rządów kapitalistycznych, mimo drapowa- 
nia się w szaty humamitarności itd. 

. e. 


Faryż (PAT). Laroche, dyrektor departamentu 
politycznego francuskiego ministerstwa spraw za- 
gramicznych, przyjął koleino ambasadora tureckie- 
go i posła greckiego, którzy przedstawili mu sta- 
nowisko swych rządów wm sprawie konfliktu gre- 
cko-trreckiego. Pan Laroche nalegał na dyploma- 
tów tureckiego i greckiego, aby poczynili wszelkie 
wysiłki celem osiągnięcia pojednawczego i oparte- 
go na prawie załatwienia sporu. 


TURCJA NIE PÓJDZIE ZA RADĄ FRANCJI 

Paryż (PAT). Jak donosi „Petit Parisien“, ze 
strony tureckiej, zdaje się nie okazują chęci od- 
stąpienia za radą Francji od zamiaru wydalenia 
pozostałych duchownych greckich. 


TURCJA OBSTAJE PRZY, SWEM PRAWIE 
WYDALENIA PATRJARCHY 


Angora (PAT). Odpowiedź turecka na notę wet- 
balną Grecji zaznacza, że mieszana komisja dla 
wymiany Msdności trznała jednomyślnie, iż pa- 
triarcha ekumeniczny podlega wydaleniu. Ta de- 
cyzja komisji musiała być obowiązkowo Wykds 
nana. Dalej odpowiedź turecka odrzuca prodażyć 
cję przekazania sprawy pod arbitraż trybunału 
haskiego, zaznaczając, że sprawa patrjatchatu jest 
sprawą czysto wewnętrzną Turcji, Turcja wyraża 
nadzieję, że Grecja nie będzie przywiązywała do 
a sprawy większej wagi niż posiada ją ona isto- 

lie. 


Prezydent Rzeczypospolitej 
a jubileusz „Gazety Warszawskiej“ 


powiadającezgo za to przed sądem p. Z, Wasilew- 
skiego, iungował pod protektoratem p. prezyden- 
ta Wojciechowskiego... 

Fakt, że „Gazeta Warszawska” zdobyla sobie 
parę słów od p. Milleranda i dia swej reklamy nie 
zawahała się zwrócić również do pp. Herriota 1 
Painleve nie mógł uchodzić za precedens dla p. 
prezydenta Wojciechowskiego. 

Am premier francuski, ani tamtejszy prezydent 
Izby poselskiej nie są obowiązani znać dawnych, 
zawstydzających dzlejów „Gazety Warszaw- 
skiej... 

Gdyby zaś nawet wiedzieli, jak wrogo endecja 
i jej organ naczelny występowały przeciwko ob- 
ięciu władzy przez lewicę francuską — mogliby, 
się mimo to unieść kurtuazją względem zaprasza- 
jących ich publicystów polskich. 

Podziwiać można tylko tupet tych ostatnich, że 
się do owych osobistości politycznych zwracali. 

Wreszcie nie wiemy, jak p. prezydent zapatruje 
się na to, że jego nazwisko znalazło się na jednej 
linji z nazwiskiem p. M. Skrudlika. 

Zaptwne, że p. M. Skrudlik został od zarzutu 
szpiegostwa w procesie bandy szplegowskiej u- 
walniony, a więc z tego tytułu zarzutu mu czynić 
nie można, ale daje to miarę, jak mało jest on 
iwyhredny na punkcie wyboru ludzi, z którymi się 
stykał ł z którymi ga nawet organy Śledcze utoż- 
samiały. 

A jest to Już taki defekt, że prezydent Rzeczy- 
pospolitej, osoba, reprezentująca państwo, mógłby 
mieć skrupuły, ujrzawszy go na liście autorskiej 
rzeczonego wydawnictwa. 

A sądzimy, że taką listę kazał sobie przedsta- 
wić p. prezydent, zanim się zabrał do pióra. 
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Jeszcze o Radzie spożywców 


Artykul tow. posła Zaremby, oświutlający obra- 
brady Rady spożywców, należy wzupełnić dla wy- 
razistości obrazu jeszcze kilku faktami, Przede- 
wszystkiem więc na temat zachowania się p, mi- 
mistra Ratajskiego: P. minister, choć z wykształ- 
cenia prawnik, nie uznaje za właściwe wykony- 
wanie obowiązujących ustaw. W odpowiedzi bo- 
wiem na zarzuty członków Rady spożywców, iż 
min. spraw wewn. nie przedstawili Radzie pro- 
gramu polityki aprowizacyjnej rządu, mirister 0- 
świadczył, iż ma zamiar przekazać sprawy apro 
wizacyjne... ministrowi skarbu. 

Pomijając już, iż na wspomniane przekazanie 
musi być uzyskana zgoda min. skarbu, należy 
stwierdzić, iż dia przekazania tego potrzebna jest 
przedewszystkiem zgoda Sejmu. W tym celu mu- 
siałaby być zmier "na ustawa, która przekazała 
obowiązki i uprownienia aprowizacyjne b. min. 
aprowizacji min, spraw wewnętrznych. Czy Sejm 
zaaprobuje tego rodzaju projekt, przenoszący 0- 
bronę spożywców do min. fiskalnego, jakiem jest 
mm. skarbu, to rzecz nader wątpliwa. Tak, czy 
owak — do czasu wypowiedzienia się ciał usta- 
wodawczych, minister, nie wykonywujący ustaw, 
popełnia bezprawie. To też ten argument p. Ra- 
tajskiego dla usprawiedliwienia swej bezczynna- 
ści — został natychmiast odparty przez tow. po- 
sla Bobrowskiego. 

Jako dalszy argument swej bezprogramowości 
w dziedzinie aprowizacyjnej, p. Ratajski powołał 
się — rzecz wprost niesłychana! — na rzekomo 
mały procent ludności w Polsce, interesującej stę 
zagadnieniem aprowizacyjnem! „Warszawa, Kra- 
ków, Zaglębie dąbrowskie, Łódź i może Lwów — 
to wszystko” — tak lekceważąco powiedział p. 
minister I 

Minister spraw wewnętrznych pozwala sobie 
tedy na wygłaszanie poglądów, iż potrzeby ludno- 
ści największych miast i ośrodków przemysłowych 
w Polsce nie mogą zajmować rządu, gdyż doty- 
czą „zbyt małego procentu“ — zdaniem p. Rataj- 
skiego 10 procent — ludności Rzeczypospolitej. I 
tem argument, oczywiście, został nader łatwo od- 
party przez towarzyszów — członków Rady spo- 
żywców. Potrzeby bawiem Śląska, Warszawy. 
Łodzi itd., to potrzeby najważniejszych ośrodków 
państwa, to potrzeby pierwszorzędnej wagi pań- 
stwowej, które muszą być bezwzględnie zaspo- 
kojone. 

Wreszcie trzeci i ostatni argument dosłowny p. 
Ratajskiego, to ten, „iż on, jako minister policyj- 
my“, nie może czasu poświęcać zagadnieniom, nie 
mającym nic wspólnego z porządkiem w pań- 
stwiel! Na Radzie rzucono ironiczne pytanie, CZY... 
policją można nakarmić głodne masy. Tow. Bo- 
browskt zaś w odpowiedzi p. ministrowi zazna- 
czył, iż min. spraw wewnętrznych (którego pie- 
czy powierzono, między innemi, zagadnienia samo- 
rządowe, zdrowotność publiczną, sprawy aprowi- 
zacyjne), traktujący siebie jedynie, jako „szefa 
władz policyjnych“, ma do wyboru: albo wyko- 
nywać wszystkie ustawy, które należą do zakre- 
su działania miq. spraw wewnętrznych, albo prze- 
stać być ministrem. Innej prawnej drogi niema. 


Jedynem wyjściem z sytuacji dla Rady spożyw- 
ców było złożenie mandatów przez jej członków. 
Lecz zgłoszony tej treści wniosek tow. Bobrow- 
skiego nie przeszedł. Przeszedł natomiast — po u- 
padku poprzedniego — wniosek tow. Bobrowskie- 
go przerwania obrad Rady spożywców dla wy- 
Świetlenia stanowiska rządu jako całości wobec 
postulatów aprowszacyjnych ludności, 

Komunikat półurzędowy o zawieszeniu prac Ra- 
dy spożywców do czasu ustalenia jej „resortowej“ 
przynależności (tak brzmiał wniosek posła Gdy- 
2 był fałszywy, wniosek bowiem p. Gdyka u- 
padł. 

Dla całości obrazu należy dodać, iż niezdecydo- 
wane stanowisko delegatów Wilna, Katowic i Zw. 
miast polskich przeszkodziło przyjęciu przez Radę 
ićdynie słusznego wniosku tow. Bobrowskiego. 

B. E. 
w 4 da 

Warszawa (PAT). W sobotę odbędzie się posie- 
dzenie komitetu ekonomicznego ministrów, na któ- 
rem omawiana będzie między innemi sprawa prze- 
kazania uprawnień aprowizacyjnych ministerstwa 
spraw wewnętrznych ministerstwu skarbu w myśl 
wniosku ministra spraw wewnętrznych. Jeżeli 
wniosek ten nie uzyska aprobaty komitetu ekono- 
micznego, możliwe jest wznowienie działalności 
Rady spożywców w najbliższym czasie, 


UWAGI 


Jak sobie cbszarnicy kresowi 
pokpiwa,ą z klubu endeckiego 


Wileńskie „Słowo“ cytuje uszczypliwie trzy 
głosy: p. Zwierewicza posła wileńskiego, który 
tómaczył, że emdecy podpisali znany wniosek 
„Piasta“ przez „niedopatrzenie jego treści"; da- 
le] — posła Czetwertyńskiego, który przyznał się 
że wniosku nie czyłał. Wreszcie prezesa klubu 
endeckiego. p. Głąbińss'ego, dowodzącego, że 
przedstawiciele jego klubu później dopiero spe- 
strzepfi, że sprawa powyższa wymzga uzgodnie- 
dia z konstytucją... (Tu „Słowo” wyraża zdziwie- 
nie, że profesor wydziału prawnego „spostrze- 
ga“ taki mankament nieprędko — w parę lat! 

Po przytaczeniu tych trzech opiji organ ob- 
szarniczy konkluduje: „Jednem słowem, poseł 
Zwierzyński nledopatrzyl, książe Czctwertyński 
nie czytał, prezes Głąbiński nie zrlzumiał." 
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Ameryka zatrzaskuje drzwi 


Daniosły wczoraj telegramy, że Izba reprezen- 
tantów ti. Izba posłów kongresu Stanów Zjednocz. 
przygotowuje ustawę, która ma wstrzymać 
wywóz z Ameryki zboża i mąki do 30 czerwca. 
Jeżeli wiadomość ta się sprawdzi, będzie zarzą- 
dzenie to trochę spóźnione, gdyż Rosja już pakryła 
swe zapotrzebowanie, a przeciw niej właśnie Za- 
kaz ma być skierowany. Izba reprezentantów łą- 


| 


czy zamierzony zakaz ze spekulacją zbożową, jaka 
teraz święci orgje głównie w Chicago. Nie wiemy, 
jakie są istotne pobudki zwolenników zakazu; są- 
dzić jednak można, że zakaz w związku ze speku- 
lacją wywrze skutek wprost przeciwny: speku- 
lanci w międzyczasie, Zanim projekt przejdzie 
wszystkie instancje ustawodawcze, urządzą taką 
hecę na hossę, że dotychczasowa będzie w poró- 
wnaniu z nową — zabawką. 

Europa jednak tj. te kraje, które mają deficyt 
zbożowy, muszą się liczyć z zakazem jako jednyra 
z najważniejszych punktów w swej kalkulacji x” 
prowizacyjnej. Zamknięcie Ameryki, po zamknię- 
ciu Rumunii i Węgier oraz wyjałowieniu Rosji, O- 
znacza zniknięcie ostatniego rezerwoaru, z które- 
go Europa mogła czerpać uzupełnienie swych bra- 
ków. Można przewidzieć, że w najbliższych dniach, 
zanim zakaz wejdzie w życie, zaczną się wyścigi 
państw o poczynisnie największych zakupów A 
rzecz naturalna, że w tym wyścigu największe 
Szanse wygranej mają państwa o pełnej kiesie. 
Czy Polska, której rynek wewnętrzny jest albo 
wkrótce będzie wyjałowiony, potrafi utrzymać 
dystans w tym wyścigu? Od tego zależy, czy 
przetrzymamy do najbliższych żniw. 


Wiadomość polityczne 
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GEN. SOSNXOWSKI REPREZENTANTEM 

POLSKI W LIDZE NARODÓW 

Generał Sosnkowski jaka nowomianowaty, 
przedstawicie] Polski w komisji Ligi narodów do 
sprawy rozbrojenia wyjechał wczoraj do Genewy. ` 
DEMILITARYZACJA STREFY NADREŃSKIEJ 
Komisja Ligi narodów do zbadania kwestii ma- 
rynarki oraz żeglugi powietrznej zebrała się 4 
bm. w Genewie, Rada Ligi narodów poleciła tej 
komisji przedstawić araktyczne projekty dotyczą- 
ce sposobu, w iaki Rada Ligi narodów mogłaby 
wykorzystać punkty 1 i 5 opracowanego we wrze- 
Śniu planu organizacyjnego w sprawie demilita- 
ryzacji na podstawie traktatu wersalskiego stre- 
fy madreńskiej przy wykonywaniu przysługującej 
Radzia Ligi narodów kontroli stanu zbrojeń w 
Niernczech, Austrii, Bułgarji i na Węgrzech, 
PE 


Świeżo wyszła z druku książka: 


Pamiętniki 
ign. Daszyńskiego 


Stron 266. — Cena 6 zł, z przesyłką pole- 
was 4 14. 

DO NABYCIA W ESIEGARNIACH 
jakałeż w ZRSS „Proletarjat* w Podgórzu 
i w Administracji „Naprzodu“ w Krakowia 

(ul. Dunajewskiego 5). 
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Zdradliwe żonki 


Znam ja dobrze | Wasyla i Antona, znałem ich 
dziadów i ojców, Królestwo im Niebieskie, bo 
woziłem przez rok żydowskie drzewo z lasów 
pod Małą Jabłonką do Czartoryska. Wiecie, że 
z ochoty własnej wziąłem za młodych łat trójkę 
dobrych kani i mocny wóz i pojechałem zobaczyć 
świat daleki Najmowałem się do przewożenia 
drzewa, smoły, węgla i tak przez dzlesięć lat 
przejechałem ziemię ruską i nawet polską, od 
Kiszyniowa do Chełma, gdzie jest cudowny obraz 
i klasztor, i od miasta Mińska aż pod sam Kijów, 
Och, dużo widziałem ; slyszałem, ale najbardziej 
podobały mi się ogromne, nieskończone lasy nad 
wielką rzeką Styrem. Tylko przy dobrym mro- 
zie albo suchym latem przejechać można tamtę- 
dy. Gdy zabłądzisz, a chwyci cię w borze deszcz 
albo lepki Śnieg, — przepadleś na wieki! Wsie 
ogromne, ale jedna od drugiej daleko, daleko! Cmen 
tarze na wydmach urządzają, czasem o milę od 
wsi. Naród mocny, nie biedny, krów i koni bez 
liku, wiadomo, ląki mają niezmierne, pszczoły 
chowają po lasach, smałę i dziegieć pędzą węgle 
palą.. Innym razem opowiem wam o ich życiu, 
ciekawe ono, inne, niż nasze... 

W Małej Jabłonce, ca jak mrowisko leży w ge- 
stym lesie, przesiedziałem raz bliska pół roku. 
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Jesień była słotna, a po niei przyszła zima, cte- 
pła i śnieżysta, — ani kołami ani saniami nie prze- 
jedziesz! Wiec musiałem czekać na mróz i mie- 
szkałem u dziadka Wasylowego, bogaty i mądry 
był stary. Tam wlaśnie poznałem i Wasyla, miał 
wtedy chyba piętnaście lat, a przenosił już pół- 
roczne źrebie na plecach. Opowiadałem wszyst- 
kim o buinei, bogatei naszej ziemi i może wspom- 
nienia moich opowiadań stały się przyczyną, że 
po wojnie przyjechał Wasyl z Antonem w nasze 
strony. Obaj pamiętają mnie dobrze, przychodzą 
radzić się w ciężkich chwilach, i stąd wiem o 
biedzie, jaka ich obu spotkała niedawno... 

Pojechał Wasyl do Jabłonki, żeby pogodzić sję 
z sąsiadem dawnym, któremu sprzedał tam swu- 
ja ziemię. Droga daleka, niebezpieczna z przyczy- 
ny strażników, co wciąż zatrzymują w drodze 
i nie rzadko pobiją, ale mimo ta uparła się Nastia 
jechać z mężem. „Zobaczę — mówi — twój kraj 
i miasta po drodze, kupię sobie co mi potrzeba, 
a tu, w domu, uschnę z tęsknoty bez ciebie!* Taka 
to chytrość babska, mierzy w okno, a chce trafić 
w piec. Uwierzył durny Wasyl w słowa żouki 
miłej, wziął na wóz skrzynię z żywnością i świą- 
tecznym ubraniem babskim i wyjechał zaraz po 
Janie Kupale w drogę daleką. Po drodze wstąpił 
da mnie i prosi: 

— Jedzcie ze mną, Kostia, odwiedzićby wam 
trzeba dobrych znajomych, zobaczyć, czy żyją 
jeszcze. Lubicie — mówi — po Świecie się włó- 
czyć, ot, nadarzyła się okazja dobra, I pomoże- 
cie mi pogodzić się z tym rozbójnikiem Mitro- 


fanem, co nie odsyła mi pieniędzy za łąkę sprzeda- 
ną... Inaczej oszuka mnie, dusza cygańska. 

Wiedzialem dobrze, że Wasyl mocny w pięści, 
ale słaby we łbte, i dziecko oszuka go, cóż do- 
piero stary dusigrosz Mitrofan, co w spółce z ży- 
dami wybudował nawet wiatrak w Podchaciit. 
Więc pojechałem. Lato było piękne, suche, a mmia 
nikt przecież nie zatrzymuje w chacie, sam je- 
stem, jak szary dzik, co już niepotrzebny dla sta- 
da, ani mu stado niepotrzebne, Koty moje i psy. 
karmić może i stara Parasia, a ptakom bożym, 
sarnom i zającom potrzebny jestem tylko w zi- 
mie, kiedy mróz zamienia ziemię w kamień, a Śnieg 
przykryje wysoko uschłe trawy. 

Przyjechaliśmy do Mitrofana, do drewnianego 
dużego domu, pokrytego zieloną blachą, jak to 
bywa u bogałych ludzi. Mieszkał Mitrofan już me 
w Jabłonce, ale w Leszniewce, wielkiej wsi przy 
trakcie do Maniewicz i do Czartoryska. Rad był 
stary z mojego przyjazdu, bo w tamtych stronach 
mają mnie za uzdrawiacza zwierząt, nawet į hu- 
dzi, przez pół roku, kiedy tam mieszkałem, poma- 
gałem im naprawdę leczyć chore zwierzęta, Zato 
złym okiem spoglądał na Wasyla, ale rozłajał sta- 
ry rozpustnik, kiedy Naścia pogłaskała go po ra- 
mieniu i pisnęła cieniutko: 

— Ach, darnicie, że jak tatarzy najechaliśmy na 
dom wasz! Przyimijcie podróżnych na nocleg, me 
zamącimy wam wody, dobry gospodarzu, dajcie 
kącik, choćby w stodole... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Na czasie 


COŚ Z EKONOMII 


Finansów gospodarka 
Szwankuje bez ustanku: 
Bo — raz bank zamykają, 
Raz — dyrektora banku. 


KRONIKA 


Kraków, 7 lutego. 
Narodowy komitet astronomiczny 
Z inicjatywy Polskiej Akademii Umiejętności od- 

było się w Krakowie zebranie profesorów astro- 

nomji na uniwersytetach polskich celem ukonsty- 
duowania przy Akademii Umiejętności narodowe- 
go kofħitetu astronomicznego. W braku tego ciała, 
wymaganego przez statuty międzynarodowe, Pol- 
ska nie mogła dotychczas stawiać swych wnios- 
ków na kongresach astronomicznych į zachodziła 
obawa, że na kongresach tych mogłyby wystę- 
pować jako delegaci polscy osoby niepowołane, 
jak to było np. na niedawno odbytym kongresie 
geodezyjnym w Madrycie. Narodowy komitet a- 
stronomiczny wybrał prezesem prof. T. Banachie- 
wieza z Krakowa, wiceprezesem prof. Wł. Dzie- 
wulskiego z Wilna i M. Ernsta ze Lwowa, sekre- 
tarzem prof. M. Kamieńskiego z Warszawy. Wo- 
bec zamieszania, jakie powstało obecnie w rachu- 
bie czasu wedlug ery juliańskiej, narodowy komi- 
tet astronomiczny ucirwalił poddać nod obrady te- 
gorocznego międzynarodowego kongresu astrono- 
micznego w Cambridge sprawę wprowadzenia 

„nowej ery astronomicznej”, od paru lat używanej 

ga w wydawnictwach obsenwatorjum krakow- 

skiego. Ponadto postanowiono służyć na życzenie 
wladz i organów państwowych fachowemi opinja- 

mi w sprawach kalendarzowych, rachuby czasu, 


pomiarów ścisłych państwa itp. 
—000— 


Kruk, 


Zaćmienie księżyca 

W niedziele 8 bm. wieczorem nastąpi częściowe 
zaćmienie księżyca w całym swym przebiegu wi- 
dzialne w Polsce, naturalnie o ile dopisze pogoda. 
Początek zaćmienia przypada, wszędzie jednocze- 
śnie, o godz. 21 min. 9, środek o godz. 22 min. 42, 
koniec a godz. 0 min. 15. Pewne, nieznaczne po- 
ciemnienie dolnej zwłaszcza części tarczy księży- 
ca, spowodowane przez półcień ziemi dostrzegać 
będzie można już od godz. 19 min, 48. W czasie 
majwiększej fazy (środek zaćmienia) w cieniu zie- 
mi znajdzie się około trzy czw. średnicy, względ- 
nie cztery piąte powierzchni księżyca; pozostanie 
jasną tylko górna część tarczy w postaci nieco 
pochylonego sierpca o dość tępych, zwróconych 
ku doławi rogach. Pierwsze zetknięcie się księżyca 
z cieniem ziemi przypadnie na dolnym obwodzie 
tarczy w miejscu „gdzie skazówka wskazywałaby 
„32 minuty, gdyby tarczę księżyca uważać za cy- 
ferblat zegara, ostatnie zaś ślady zaćmienia zoba- 
czy się po prawej stronie tarczy. Zaćmiona część 
nie znika zupełnie, lecz pozostaje słabo widoczna 
w Szaro-miedzianem zabarwieniu. W czasie zja- 
wiska księżyc przebywać będzie niedaleko od „Re- 
gulusa”, jasnej gwiazdy w konstelacji „Lwa“, któ- 
ra Świecić będzie poniżej i z lewej strony księ- 
życa w odległości równej 10 średnicom jego tar- 
czy. Nadchodzące zjawisko będzie pierwszem ł 
ostatniem zaćmieniem księżyca, widzialnem w Pol- 
sce w tym i w przyszłym roku. Następne zaćmie- 
„nie księżyca (całkowite) będzie dopiero 8 grudnia 
"1927 roku 

—000— 
Nowe tytuły kolejowe 

Rozporządzeniem z dnia 19 stycznia zarządził 
minister kolei wprowadzenie w życie z dniem 1 
stycznia br. nowego regulaminu dyrekcji kolei 
państwowych. Regulamin ten zmienia dotychczas 
używane tytuły przywiązane do stanowisk kiero- 
*wniczych w dyrekcjach i wprowadza nowe. a mia- 
mowicie: w zamian „prezes dyrekcji" tytuł „dy- 
tektor kolei państwowych", zamiast „dyrektor 
wydziału" tytuł „naczelmik wydziału”, zamiast 
„naczelnik działu” tytuł „kierownik działu". W ko- 
respondencji służbowej należy posługiwać się wy- 
łącznie nomenklaturą, przewidzianą nowym Tegi- 
Jaminem. 

—000— 

POSEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. sekretarz ge” 
nerałny ctntrainej komisji związków zawodowych 
pojechał do Amsterdamu na posiedzenie zarządu 
międzynarodowej federacji związków zawodowych 

PROGNOZA NA SOBOTĘ: Zachmurzenie duże, 
przelotne opady, temperatura bez większych 
zmian, umiarkowane wiatry. 
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W ostamun czasie doprowadzony został do 1. 
Komisarjatu P. P. Załeski Słefan, lat 35, rodem ze 
Lwowa, nauczyciel ludowy w Posługowie pow. 
ŹŻmińskim — Wielkopolska przytrzymany za usi- 
łowane włamanie do sklepu Kurkiewicza Mały 
Rynek 9. Doprowadzony Zaleski legitymował się 
legitymacią urzędową Kuratorjum Okręgu szkolne- 
go Poznańskiego, twierdząc przytem, że jest na 
kursie szkoły rolniczej w Krakowie i mieszka cza- 
sowo przy ulicy Krowoderskiej. Przy przeprowa- 
dzaniu rewizji osobistej u niego poprosił Zaleski, 
by go wyptowadzono do usiępu, a gdy zadość 
uczyniono jego życzeniu i doprowadzono do obok 
znajdującego się ustępu, tenże przeskoczy przez 
mur otaczający kamienicę inż. Zarzeckiego i znikł 


Włamywacz krakowski nauczycielem na kresach 


Aresztowany w Krakowie, otruł się 


w ciemnościach. Zarządzono poszukiwania w ka- 
mienicy i rzeczywiście na poddaszu znaleziono 
ukrytego Zaleskiego, który na widok zbliżających 
się posterunkowych zażył cjankalji i w jałaś czas 
zmarł w szpitalu św. Łazarza. Przeprowadzone 
przez tutejszy EUS dochodzenia co do osoby Za- 
leskiego ujawniły, że tenże był znanym na hruku 
krakowskim włamywaczem Stefanem Piech, który 
podrobiwszy niezbędne do osiągnięcia posady nau- 
<czycielskiej papiery sprawował w Werejkach pow. 
Wołkowyskiego oraz w Posłuzowie pom. Żmiń- 
skim iunkcje nauczyciela szkół ludowych w r. 
1920—1922, poczem dopuściwszy się szeregu 
zgwałceń dzieci szkolnych w Posługowie zbiegł 
i ukrywał się aż do czasu ujęcia go. 


Jak p. sołtys i jego przyjaciel 
po pijanemu udawali bandytów 


Nocy onegdajszej 38-letni Schoe! Frydman i 
29-letni Hersz Rytkopf wracali z Warszawy, wio- 
ząc do Gójca wóz, pełen towarów kolonjalnych. 
skór ete. W pobliżu wsi Zaluski pod Raszynem, 
zepsuła się kolo u wozu, wobec czego jeden z pu- 
dróżnych udał się do pobliskiej kuźni, należącej 
do Krystiana Marxa, z prośbą o pomoc. Kowalowi 
mie bardzo chciało się mocą wychodzić z domu; 
posłał więc dwóch swoich synów: Edwarda I 
Piotra, piętnastoletnich wyrostków, którym pole- 
cil naprawić uszkodzone koło. Chłopcy udali się 
wraz z kupcem na szosę. Już przy samym pra- 
wie wozie spotkak jakichś dwóch nieznajomych, 
którzy po krótkiej wymianie zdań rzucili się na 
żyda i chłopców, bijąc ich niemiłosiernie pa glo- 
wach grubemi pałkami. Jeden z synów kowala, 
który niósł drąg żelazny, do podważania wozu 
przy zdejmowaniu koła. zaczął się bronić 1 ude- 
rzy! jednego z napastników w głdwę, rozcinai: 
twarz i miażdżąc mu nos. Po tym wypadku napa- 
stnicy zbiegli, przerażeni zaś żydzi ukryli się w 
mieszczącej się w pobliżu francuskiej fabryce sa- 
moloetów „Franko- Polskie Towarzystwa”, zo- 
stawiając wóz na opiece boskiej Chłopcy nie- 
mniej przestraszeni wrócili do domu. Na wieść o 
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BOJKOT PRZEMYSŁU GDAŃSKIEGO PRZEZ 
FIRMY KRAKOWSKIE. Wobec stanowiska, jakie 
senat gdański zajął w sprawie poczty pośskiej na 
terenie Gdańska, cały szereg firm krakowskich, 
adwołał swe zamówienia na towary, poczynione 
w gdańskich hurtowniach i domach handlowych. 
Akcję ię zapoczątkowała apteka Wiszniewskiego 
(przy ul Floriańskiej), która w drodze telegrafi- 
cznej coinęła zamówienia medykamentów i prze- 
tworów chemicznych w gdańskich składach „Ritz“ 
i „lwa“. 

SZEF BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO w 
województwie krakowskiem radca Rudolf Kru- 
piński otrzymał z powodu choroby 3-miesięczny 
urlop. Funkcje naczelnika Wydziału bezpieczeń- 
stwa powierzył wojewoda radcy Romanowi 
Skarhkawi. 

t WACŁAW SZCZEPAŃSKI, st. adjunkt miej- 
skiej Izby obrachunkowej zmarł 5 bm. przeżyw- 
szy lat 37 na tyfus brzuszny. Do ostatnich niemal 
dni pracował w biurze, oddając się z zamiłowa- 
ulem swemu zawodowi, Od lat przeszło 10 był 
urzędnikiem miejskim i zostawia tak u kolegów 
jak przełożonych pamięć nader sumiernego pra- 
cowtika, dobrego kolegi i człowieka prawego 
charakter — Zmarły osieracił żonę i dwóci 


ÓW. 

PRZEPISY JAZDY SAMOCHODAMI. Magistrat 
krakowski ustanowił następujące normy szybki- 
ści jazdy samochodów i motocykli: 'w obrębże m. 
Krakowa w dzielnicach poza śródmieściem i po 
ulicach cdpowiednio szerokich  wołno jechać z 
szybkością nie większą niż 20 kim. na godzinę, 
a pojazdem ciężarowyin uajwyżej z szybkością 
10 kim. na godzinę, W Śródznieścin w obrębie ulic 
i placów zamkniętych pierścieniem plani szybkość 
samochodów osobowych nie może przekraczać 
10 klm, zaś ciężarowych 6 klm. na godzinę, © 
ile przejazd samochodów ciężarowych pewnemi 
ulicami nie jest zupełnie wzbromony. Niezależnie 
od tego w całem mieście podczas błota szybkość 
lazdy wszelkich wozów motorowych mie może 
przekraczać 10 kim. na godzinę, zaś na skrzyże- 
waniach dróg i ostrych skrętach, podczas mgły 
itd. nie może przekraczać 6 klm. na godzinę. 

INWALIDZI WOJENNI, WDOWY 1 SIEROTY 
WOJENNE — zamieszkali w Krakowie i pobie- 
rający już renię z krakowskiej Izby skarbowej, 


napadzie zatelefonowano z fabrykl do ekspuzyfu- 
ry urzędu śledczego na powiat warszawski, żą- 
dając ratychanastowej pomocy, Na miejsce wy» 
padku wyruszyli ajenci i policjanci. Szczegółowa 
dochodzenie na miejscu ustalilo, że napastnikamt 
nie byk zawodowi bandyci, lecz miejscowi wło- 
Ściauie: 49-letni Józef Urban, sołtys | niejaki Sta- 
msław Karaś, właściciel piętnastu morgów grun- 
tu. Rzekomi „bandyci“ podchmielili sobie nieco i 
wracając do domu, zaczęli udawać... policiantów. 
Spotkawszy kupca z chłopcami, zapytali ich, do- 
kąd zdążają, poczem wzięli się do bicia. widząc, 
że chłopcy się bronią, napastnicy zlękli się i zbie- 
gli Wieść o rzekomym „napadzie“ rozeszła się 
letem błyskawicy po calej szosie grójeckiej, Wszy 
stkie wozy zatrzymywały się, gdyż podróżni me 
chcieli jechać dalej, bojąc się napadu Po pewnym 
czasie utworzyła się cała karawana wozów, fur, 
bryczek i innych pojazdów, stojących bezczyne 
na szogie. Późno w noc dopiero sprawa stę wy- 
jaśrała i długi wąż wozów ruszył w dalszą drogę. 
Podczas gdy przerażem żydzi siedzieli w fa- 
bryce aeroplanów, ze stojących bez opieki wa- 
zów zginęły dwa worki mąki Urban i Karaś z0- 
Stal aresztowani i osadzeni w wieęzienir. 
oa— 


Wydz. VI. winni najdalej do końca lutego b. r. 
zgłosić się do Związku inwalidów ul. Podzamcze 
I. 30, codziennie z wyjątkiem sobót popołudnia i 
Świąt w godzinach od 9—1 i 4—7, celem odhioru 
deklaracji, na podstawie których Izba skarbowa 
wypłaca im renty, Zaznacza się, że każdy pobie- 
rający zaopatrzenie winien co pół roku przed- 
kładać deklarację, a nieprzedłażenie takowej może 
paciąznąć wstrzymanie renty. Każdy, który już 
otrzymał dekret na rentę z lzby skarbowej, wi- 
nien go przynieść ze sobą. 

POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI, Po- 
siedzenie Wydziału filologicznego odbędzie się w 
poniedzialek 9 lutego o godz, 6. Porządek dzien- 
ny: czł, J. Rozwadowski: O nazwie Wendów. — 
Potem odbędzie się posiecizenie administracyjne. 

51 AUKCJA KSIĄŻEK w Towarzystwie miło- 
śników książki odbędzie się w sobotę 7 bm. o 
godz. 6 popol. Na licytacji znajdą się książki z za- 
kresu beletrystyki, medycyny, i inne, 

KRAKOWSKI RADIO—KLUB — zawiadamia 
swych członków, że w sobotę 7 bm. od godz, 8 
do li-ej wieczór odbędą się w sall Muzeum prze- 
mysłowego przy ul. Smoleńsk 9, I. p. demonstra- 
cje aparatów iirmy „Krakowska wytwórnia apa- 
ratów radźotechnicznych* według orginalnej kon- 
strukcji właścicieja powyższej firmy inż, Skryb- 
czenki. Demonstracje zastaną poprzedzone króf- 
ką prelekcją obiaśniającą budowę aparatów, oraz 
ich charakterystycznych cech. Audycje będą się 
odbywały przy zastosowaniu rozgłośnika, 

WALNE ZGROMADZENIE TOW. MIŁOŚNI- 
KÓW JĘZYKA POLSKIEGO odbędzie się w tie- 
dzielę, 8 bm. o godz, 11. w sali 43 Uniwersytetu. 
Po odczycie prof. Szobera p. t „Gramatyka nor- 
matywna a językoznawstwo naukowe, paralela 
metodologiczna* — sprawozdanie i wybory Za- 
rządu. 

POKAZ WYROBÓW TRYKOTARSKICH i 
ozdób bieliźnianych, wykonanych na kursach Mu- 
zeum przemysłowego, odbędzie się w niedzielę 
8 bm. o godz, 11 w sali Muzeum przemysłowegu 
ul. Smoleńsk 9, II p. Wstęp wolny. 

KINO MUZEUM wyświetla w sobte 7 b. m. 
dwa programy: o godz, 3'30 i 5-ej, oraz w nie- 
dzielę 8 bm. 3 programy: o godz. 3'30, 5, i 630, 
film pouczający p. t. „Miesiąc wędrówki no Pol- 
sce, składający się z 6 dużych aktów. 
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NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W FABRYCE. 
W fabryce Zieleniewskiego spadł wózek żetazny 
z rusztowania ma pracujących robotników Andrze- 
ja Litewkę t Stefana Maciejczyka, którzy doznali 
ciężkich obrażeń na całem ciele. Wezwany łekarz 
pogotowia przewiózł ubu robotników do szpitala 
chirurgicznego. 

WPADŁ POD WÓZ. Wczora] wszwano pogoto- 
wie ratunkowe na ul. Pawią, gdzie Jan Wadyga 
wpadł pod wóz ciężarowy i odniósł szereg obra- 
żeń na całem ciele. Lekarz pogotowia onatrzył 
ofarę wypadku i przewiózł ją do szpitala. 


KRADZIEŻE. Abracham Berglas z Bocimi, do- 
mióst że dnia 5 bm, skradziono mu na krakow- 
skim dworcu kolejowym z kieszeni portiel z kwo- 
tą 84 zł, 10 dolarów i wekslem na 520 z! z pod- 
pisem Henryka Strittera. Józefowi Prezowskiemu 
i Piotrowi Cholewie zam, przy Alei Kurasińskie- 
go nr. 13 skradziono 3 bm, z niezamkniętego mie- 
szkania garderobę wartości 450 zł. — W mocy 
z 4 na 5 bm. skradziono na szkodę Mesikora przy 
ul. Bożego Ciała nr. 12 ze strychu większą ilość 

bielizny, nienstalonej dotychczas wartości, 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po 
raz 6-ty „Śpiewak własnej niedo" Dymowa Jo- 
tro po południu po cenach zniżonych staropolska 
komedja kontuszowa Kraszewskiego „Miód kasz- 
telański", wieczorem „idiota“  Dostoawskiego, 
który potem na długa zejdzie z repertuaru, W po- 
niedziałek przedstawienie popularne (po. cenach 
zniżonych) „Fotel 47“, we wtorek powtórzenie 
„Śpiewaka własnej niedoli“. 

Z TEATRU BAGATELA, Wesoła komedja Pe- 
tora i Falka „Ninetka* w wykonaniu pp. Barwiń- 
skiej, Makarczyk, Stępowskiej, Kwiatkowskiego i 
'Wesolowskiego w głównych rolach graną będzie 
dzisiaj w sobotę wieczorem, następnie w ponie- 
dzialek wieczorem. W niedzżelę powraca na afisz 
Grigoria (ie „Kocioł wiedźmy". W sobotę o godz. 
4 po południu „Jedynaczka króla czekolady* z 
pp. Wernicz, Miedzińską, Kwiatkołwskim, Weso- 
łowskim w złównych rolach. W niedzielę po po- 
ludniu po cenach najniższych „Krowoderskie zn- 
chy". W przygotowaniu sztuka Kisielewskiego: 
„W sieci", s 

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś w sobotę po po. 
ładniu po cenach calkiem zniżonych i w niedzielę 
po południu „Hrabina Marica”, wieczorem oodzien 
nie „Bachantka*”, która cieszy, się niebywalem 
powodzeniem. Wa środę 11 bm. premjera bajki 
dla dzieci Hertza „Zaklęte trzewiczki”, Bajka ta 
cieszy się w Warszawie ogromnem powodzenieln, 
urozmaica ią wspaniały balet układu Ciesielskie- 
go, muzyka St Miszczaka, nowe piękne dekora- 
cie. Ceny całkiem zniżone od 1—4 zł. Bilety wcze 
śniej do nabycia w handlu WP. Rudnickiego. 

IGNACY FRIEDMAN przybywa z zagranicy 
do Krakowa specjalnie na uroczystość Choninow- 
ską, która odbędzie się dziś w sobotę 7 hm. o 
godz. 7 i pół wieczór, w Starym Teatrze i wy- 
kona program, złożony wyłącznie z poematów 
Chopina. Prelekcję o twórczości Chopina wygłosi 
Dr. Józet Reiss. 

JÓZEF SZIGETI, jeden z najsłynniejszych skrzy 
pków, wystąpi w Krakowie tylko jeden raz we 
środę 11 bm. . 

L WIECZÓR KAMERALNEJ MUZYKI odbę- 
dzie się we wtorek 10 bm. o godzinie 7'30 w Kor- 
legun wykładów naukowych, Rynek A-B 39, 
Hi. piętro. W programie trio Brahmsa. Bethove- 
na hio D-dur (Geister trio) i Cesara Francka so~ 
nata skrzypcowa. Wykonawcy: prof. Bolesław 
Kopystyński, Stanisław Fibensziitz i Ozio Gross. 
Bilety od 1—3 zł. w sekretariacie. 

WYJAŚNIENIE. Odnośnie do notatki w nume- 
rze 30 „Naprzodu“ co do komisji cenzuralnej dla 
sztuki „Aruna“ wyjaśniamy, że członek tej komi- 
si, p. dr. Krzyżanowski, nie jest członkiem pro- 
kuratorji generalnej, lecz sekretarzem prezydjal- 
nym apelacji krakowskiej. ` 

—000% 


KARNAWAŁ 


PRZED REDUTA „BAGATELI*, Dzisiaj o godz. 
11 wieczór sale Starego Teatru zapełnią się na 
reducie „Bagateli*, która urozmaiconą będzie ca- 
łym szeregiem atrakcyj i niespodzianek. Między 
innemi dokonane będą zdjęcia kinowe  uczestni. 
ków reduty, które następnie wyświetlone zostaną 
w kmach krakowskich. Loterja obfituie w cenne 
fanty, co drugi łos wygrywa. Do tańca przygry- 
wać będą dwie orkiestry hez przerwy, oprócz 
tego umilać będzie czas orkiestra mandojinistów. 
Bilety do nabycia w kancelarii „Bagałeli* od 
godz. 11 do 1 przed południem, po południu zaś 
przy kasie Starego Teatru. Stroje balowe, kostium 
albo domino. 


| nawet wra 


MASKARADĘ urządza w sobotę 7 lutezo w 
salach Hotelu Saskiego (ul. św. Jana 6) Stowarzy- 
szenie drukarzy krakowskich „Ognisko“. Nader 
urozmaicony program. Imienne zaproszenia wy- 
daje komitet w lokalu „Ogniska“, Rynek 12, lil. 
piętro, sd godz. 4—8 wieczór. Czysty dochód ma 
pomtożemie funduszów budawy własnega domu. 
Plebiscyt uczestników rozstrzygnie, komu przy- 
padną dwie cenne nagrody: jedna za naipiękniej- 
szy kostium damski druga za najoryginalniejszy 
kostium męski. Przygrywać będzie muzyka 2U 
bp, a tęczowe Światła reflektorów wprowadzą 
obecnych w kraj baśni. 

REDUTA „KRÓLÓW* W DOMU ARTYSTÓW 
Dzisiaj w sobotę 7 lutego odbędzie się w „Domu 
artystów“ przy placu św. Ducha reduta „Królów“. 
Reduta ta zapowiada się Świetnie zarówno ze 
względu na przygotowania poczynione przez ko- 
mitet reduty, jak I ze względu na zespół zapo- 
wiedzianych uczestników zabawy. Początek o go- 
dzinie 10 wieczór. Strój bałowy 'wzzłędnie ko- 
siiuin. 

REDUTA URZĘDNIKÓW MAGISTRATU. W 
pięknie udekorowanych salach Starego Teatru u- 
rządza w dniu 24 bm. Towarzystwo urzędników 
magistratu krakowskiego tradycyjny bał masko- 
wy. Wobec tego, że bal ten przypada na ostałni 
dzień karnawału, zostanie z grona jego uczestni- 
ków wybrany sąd doraźny, który rozstrzygnie, 
którym z pięknych pań i maseczek przyznać na- 
leży miano królowych tegorocznego karnawału. 
Szczęśliwe wybranki otrzymają kosztowne upo- 
"minki w złocie. Pozatem oczekują wszystkich u- 
czestuików dawno niewidziane atrakcje, między 
innemi opad Śnicgu (z cukru), serpentyny, radio, 
nieustająca muzyka, balony i t. p. Tańczącym za- 
pewniony 10-godzimry czas pracy bez przerwy. 
Ponadto urządza komitet ogólne  zbiegowisko 
wszystkich epok i ras w oryginalnych kostjamach. 
Do udziału w zabawie dopuści się tylko najczyst- 
szą śmietankę towarzyszką, przepuszczoną przez 
oryginalną centryfugę własnego wyrobu. Zapro- 
szenia rozpocznie komitet wysyłać w najbiż- 
Szych dniach. Adresy można zgłaszać w b'urze 
sekretarjatu prezydialnego w magistracie, gdzie 
wydawać się będzie od 20 bm. zaproszenia imien- 
ne, 

—000— 
SPORT 

KORONA—WISŁA. Odlożone poprzedniej nle- 
dzieli z powodu zlego stanu koiska zawudy przy- 
jacielskie pomiędzy pierwszemi drużynami Wisły 
i bodgórskiej Korony odbędą się nieodwołalnie w 
najbliższą niedzielę 8 bm. o godz. 11 nun. 15 na 
boisku Wisły. 

—000— 


Z Bolski 


JESZCZE SZWINDEL  „IUBILEUSZOWY*. 
Warszawski Kurjer Polski“ donosi: „Prezydjum 
miasta Wija w „Słowie”* oświadcza, że subwen- 
cyj „Gazecie Warszawskiej" nie dawało i wlado- 
mość, rozpowszechnioną przez akwizytorów tego 
pisma o zsyzgnowaniu 6000 zł. nazywa zmyśłoną. 
A więc ajenci „Gazety Warszawskiej" zdobywali 


| ogłoszenia we Lwawie za pomocą mistyfikacji. 


To jest miarą zaufania, na jakie zasługuje instytu- 
cia”, 
ARESZTOWANIE RZEKOMYCH KOMUNI- 
STÓW. Ubiegłei nocy dokonano rewizii przy ul. 
Leszno w Warszawie w lokalu żydowskich zwią- 
zków zawodowych. Zualeziono rzekomo wiele 
bibuły „komunistycznej w języku polskim i żargo- 
nie. Aresztowano 27 osób. 

LINJA AUTOMOBILOWA W TATRACH. 
Dzienniki praskie podają. że jeden z banków pro- 
jektuje wybudowanie linji automobilowej z ta- 
trzańskiej Łomnicy przez Jaworzynę do granicy 
polskiej, dokąd miiałaby być wybudowaną podo- 
bna linia z Zakopanego. 

KLESZE WYBRYKI. Z Czchowa piszą nam: 
Wśród tutejszych parafian wiełkie oburzenie wy- 
wołuje postępowanie miejscowega proboszcza. 
Mianowicie w: ostatnich dniach grudnia zglosiła się 
da proboszcza Gołębia wdowa po małorolnym 


| Krzyżakowa z Drużkowa, prosząc o pochowanie 


męża. Proboszcz zażądał 15 złotych za pogrzeb i 
natychmiastowej zapłaty. Wdowa z powodu chwi- 
lowych trudności nie mogła żądanej kwoty na- 
tychmiast uiścić i zobowiązywała Się w ciągu ty- 
godnia sumę żądaną złożyć. Proboszcz laknący 
grosza, nie zgodził się na tę propozycję i pogrzebu 
nie odprawił, zwłoka do pokropienia nie pozwalił 
eść do kościoła, wywołując zrozumiałe 
rozgoryczenie i zgorszenie, bo jakiż to przykład 
miłosierdzia chrześcijańskiego i mńłości daje takt 
„duszpasterz?“ Ponadto różne zarządzenia probo- 
szcza są Szykanowaniem parafian. Zarządził pro- 
boszcz. że chrzty będą się odhywały wyłącznie w 
mledzielę po nieszporach. Otóż był odpust w Ty- 
mowej i obydwaj księżujkowie wyjechail sobie na 


ten „odpust“. Tymczasem pod kościół zajechała 
kilka furmanek z dziećmi do chrztu, a księży nie- 
ma i noc zapadła, a księżulkowie bawili się na od- 
puście. Wreszcie wrócili i chrzeili dzieciaków pó- 
źną nocą. A gdyby tak lakieś dziecko z czekają- 
cych na chrzest było ciężko chore, i co będzie 
gdy taki wypadek zajdzie, pdyż proboszcz nie choe 
<hrzcjć w ciągu tygodnia. Podobnie rzecz się mia- 
ła w drugi dzień Bożego Narodzenia. Przyjechamo 
po księdza do chorej kobiety. Lecz proboszcz ani 
sam nie pojechał z sakramemtami do chorej, ani 
też nie dał polecenia ks. katechecie. A gdyby tak 
chora umarła? Wyrażanie się proboszcza w cza- 
sie „kazań“ z ambony też obraża parafjan. Używa 
on często wyrażeń nie licujących ze stanem kū- 
płańskir, jak miała miejsce przy wzywaniu panien 


do zapisywania się do „Róży“. Prohoszcz pozwała 
sobie na bardzo niegrzeczne epitety wobec para- 
ilan, którzy tą drogą w tej i innych sprawach 
zawracają się do biskupa Wałęgi z żądaniem, by 
ponczył ks, Gołębia, co należy do jego obawiąz- 
ków. 

—000— 


Z zaśranicy 


PRZED WYSTAWĄ PARYSKA. Generalny ko- 
misarz działu polskiego p. Jerzy  Warchałowska, 
autor pawilonu prof. J. Czajkowski i doradca tech- 
miczny p. architekt T. Stryjeński, powrócili z Pa- 
ryża, gdzie spędzili dwa tygodnie. Budowa pol- 
skiego pawilonu posrwa się szybko. Budynek jest 
pod dachem. Koństrukcja żelazna wieży ukończo- 
na. Z Warszawy nadeszły już pierwsze przesyłki, 
a mianowicie z fabryki Gostyńskiego plękne kwia- 
tony, które w ilości 25 sztuk zdobić będą zakoń- 
czenia kondypnacyj wieżowych. Niebawem zacz- 
nie się szklenie wieży pryzmatycznemi szybkami 
fasetowanemm, do czego cały materjal jest już 
przygotowany. Marmury, posadzki, witraże, go- 
beliny, obicia Ścienne, lampy, meble wszystkie 
wykonywane w kraju na ukończeniu. Po za pawi- 
lonem, rozpoczęto już adaptacje innych miejsc, jak 
w Grand Palais i w gałerji na Espianadzie Inwali- 
dów. Wszystkie miejsca są bardzo korzystne, w 
szczególności zaś nadspodziewhnie korzystna jest 
sytuacja pawilonu, ponieważ sąsiedzi nasi Szwe- 
dzi z jednej, Holendrzy z drugiej strony, cofnęl 
główne zręby swoich niewielkich zresztą pawiło- 
nów jaknajdalej od naszego, pozostawiając nam 
wyjątkowo dużo przestrzeni i powietrza. Sylweta 
naszej wieży nie mając konkurencji w sąsiedztwie, 
będzie odbijała wprost na tle drzew i nieba, 

PROCES UMIŃSKIEJ. Dziś przed sądem przy- 
slęgłych w Paryżu rozpoczął się proces Włady- 
sławy Umińskiei. Oskarżonej bronią adwokać1 
Henri Robert, członek akademii francuskiej i ad- 
wokat polski Rudenko, członek palestry paryskiej, 
Publiczność paryska oczekuje z wielkiem zainte- 
resowaniem procesu, który należeć będzie niewąt- 
piwie do najgłośniejszych w ciągu ubiegłego roku. 

SKŁAD BOMB W KOŚCIELE. ,„Messagero" do- 
nosi, że w pewnej wsi koło Piacency (Włochy) 
wybuchł w zakrystii miejscowego kościoła pożar, 
który ogarnął dach. Podczas akcji ratunkowej na- 
stąpiło kilka cksplozyj nabojów karabinowych ł 
ręcznych granatów. Stwierdzono, że nad zakrystją 
bez wiedzy księdza był "umieszczony arsenał 
bomb. Policja prowadzi śledztwo co do pochodze- 
nia tych bomb. 

WYBUCH DYNAMITU W POCIĄGU. Wedle 
doniesienia pisma „Az Est" w pociągu zdążającym 
do Klansenourga nastąpił wybuch dynamitu, w na- 
stępstwie którego dwie osoby zostały zranione. 
Bezpośrednią przyczyną wybuchu był ogień od 
papierosa. 

HAARMAN BĘDZIE POWIESZONY. Sąd wyż- 
szy odrzucił rewizję wniesioną przez Granza. Wy- 


rok stał się prawomocny i Granz wraz z Haatma- 
nem będą wkrótce straceni. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


NR. 6 „WIADOMOŚCI LITERACKICH“ znajdu- 
duje się pod znakiem „Skamandra”. Zawiera wy- 
wiad z J. Iwaszkiewiczem, poezje K. Wierzyń- 
skiego, lsty z Brażylji A. Słonimskiego, ze zdję- 
ciami własnemi autora, wiersze K. Husarskiego I 
J. Lieberta na temat zbiorku J. Lechonia „Śrebr- 
ne į czarne”, artykuł L. Podhorskiego-Okołowa 
„Pod płonącym dachem", ostro oceniający techni- 
kę poetycką ostatniego okresu pisarzy „Skaman- 
dra“, pozatem nuińer przynosi wywiad że Zna- 
nym pisarzem duńskim Ruagiem, utwór Elenbur- 
ga „Gepgraija Jurenity*, specjalnie napisany dla 
„Wiadomości”, notatii, całą stronę sprawozdań Z 


książek wreszcie recenzje J. Leciionia i K. Imzy- 
kowskiego oraz dział „Camera obscura". 
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Chieno-Piast chce wywołać przesilenie 
w ministerstwie pracy 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodi“) 
Warszawa, 6 lutego. 

Podkomisja gospodarcza obradowała w dal- 
Szy:n ciągu nad budżetem mimsterstwa pracy i 
apieki społecznej. Minister Sokal pointoriiował o 
wynikach konferencji z premierem Qirabskim w 
sprawie podwyższenia budżetu ministerstwa pra- 
cy i opieki społecznej. Premier zgodził s.ę na pod- 
'wyższenie wydatków do sumy 15 procent, budżet 
zatem zamiast 18,325.000 zł. wynosiłby 21 miljo- 
nów zł. Później przystąpiono do dyskusji szcze- 
zólowej. W czasie dyskusji szczególowei przy- 
stąmono także do sprawy kupna nowego gmachu 
dla nunisterstwa pracy. Chodziło tutaj o pół mi- 
Jioza złotych, jako zadatek na kupno zirachu. 
Przeciwko temu wystąpili przedstawiciele Zwią- 
zku iudoiwo-narodowego, chadecji, chrześcijańsku 
narodowych i Piasta. Minister Sokal oświadczył, 
że w razłe nieuchwalenia tej pozycjl wyciągnie z 
tego Konsekwencje I odda tekę do dyspczycji. — 
Przedstawiciele klubów robotniczych przernawiali 


za podwyżką. Dyrektor departamentu Zaczek, 
wypowiedział się za stanowiskiem mistra Su- 
kala. Przewodniczący pos. Gruszka (Fiast) o- 
swiadczył, że tego rodzaju stanowisko i.ądu u- 
trudwa niesłychanie sytuację, wytwarzając stan, 
który grozi nietylko zachwianlem równowagi bu- 
dżetowej, ale wogóle także niezałatwioniem bu- 
dżetu w przyspieszonem tempie. Zaproponował, 
aby glosowanie nad tym wnioskiem odłożyć do 
drug'ego czytania. Wniosek ten przyjęto. 

Następnie w poszczególnych pozycjach wsta- 
wiuno w artykule 12 kwotę 500.000 zł. 1a pomoc 
dla reemigrantów, pozycję opieki nad dziećmi i 
rmaledzieżą podwyższono o 200.000 zł. onieki nad 
niczdolnymi do pracy o 100.000 zł. Pozaiem zwi 
kszono pozycję opieki nad ofiarami wojny i w 
padków politycznych o 368,000 zł. Pozycię opieki 
sad Ukraińcami-azylantami podwyższono a 13u 
tysięcy zł. Na wniosek tow. pos. Ziemięckiegu 
wstawiono 25.000 zł. na pomoc dia włęźniiw pol- 
tycznycin. 


Reprezentanci paskarzy znoszą ustawę 
o zwalczaniu lichwy 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 6 lutego. 


Sejmowa komisja przemysłowo-iandlowa na 
dzisiejszem posiedzeniu rozważała wniosek posła 
Wiślickiego (Koło żydowskiej, domagający się 
znkesienia ustawy o zwalczaniu lichwy. Za znie- 
sieniem tei ustawy wypowiedzieli się przedstaw} 
ciele zawodów  paskujących: pos. Jaroszyński 
(chrześć.-nar.), oraz Wartalski i Rudnicki (ende- 
cy). Przedstawiciele rządu wypowiadali się za n- 


trzymanioem ustawy. Przedstawiciel ministerstwa 
sprawiedliwości oświadczył, że znieść tę ustawę 
możnaby tylko w tym wypadku, gdyby w polę- 
ciu społeczeństwa zmieniła się ocena czynów, u- 
znanych przez ustawę jako karalne, Za utrzyma- 
liem ustawy w zasadzie, lecz z jednoczesną nú- 
wcelizacją, wypowiedzieli się tow. pos. Stańczyk, 
Gardecki i Szczerkowski, nadto Połakiewicz z 
Wyzwolenia i Dymowski z chadecji. W głosowa- 
niu wnuiosek Wiślickiego uzyskał większość gło. 
sów. a U , 


Partja pracy o bezpieczeństwie Poiski 


Najlepszą gwarancją 


Lomydn (PAT). Oficjalny organ partji pracy 
„The New Leader“ pisze: Spór o zbrojenia nie- 
mieckie przeciąga się, a choć sprzymierzeni prze- 
slali do Berlina nową nicuprzejmą notę, to jednak 
nie przedłożyli dotychczas dowodów niedotrzyma- 
nia zobowiązań ze strony Niemiec, dowodów, na 
których się opierają. W międzyczasie katolickie 
centrum niemieckie, od którego zależy los gati- 
netu Lutkera, nadało nowy obrót dyskusji. Organ 
tej partji „Germania“ wystąpił z planem uspoke- 
jenia obaw Francji przez zawarcie paktu francu- 
sko-niemieckiego, któryby uchylił wszeikie nie- 
bezpieczeństwa wojny na granicy zachodniej, Ta 
przyjazna i pokojowa inicjatywa doznała bardzo 
złego przyjęcia w prasie irancuskiej. Najwidoczniej 
prasa ta wie bardzo dobrze, że Niemcy są rozbro- 
jone i dlatego nie przywiązuje żadnej wartości do 
gwarancyj moralnych, któreby Niemcy mogły o- 
fiarować. Jasnem jednak jest, że Francja ma inne 
powody, które skłaniają ją do odrzucenia propo- 
zycji, jako bezwartościowej, mianowicie, nie za- 
bezplecza ona Polski, a Francją rozumie doskona- 


— protokół genewski 
le,e że niehezpleczną rzeką nle jest Ren, lecz Wi- 
sła lub Bug. 

Francuzi pragną ponad wszystko gwarancji gra- 
nie Poiski | znajdują te gwarancje w protokole ge- 
newskim. Musimy sobie zdać sprawę z tego, że 
wojna o granice Polski byłaby w stanje rozniecić 
tensam pożar powszechny, co wojna Zaczęia nad 
Renem, Czy jednak zdołamy usunąć to niebezpie- 
czeństwo wojny polskiej, dopóki Rosja pozostanie 
poza Ligą narodów? Ze swej strony trwamy na 
naszem stanowisku wobec protokołu. Jako proiekt 
jest on znakomity, jest alternatywą projektów, 
które są niewątpliwie szkodliwe. Kryje on w sobie 
jednak niebezpieczeństwa, które nie zostaną vsu- 
nięle, dopóki Rosja a przedewszystkiem Niemcy 
nie przystąpią do Ligi. Będziemy popierali przy- 
ięce protokołu z tem jednem zastrzeżenem, że An- 
glja nie będzie zobowiązana do brania udziału w 
przeprowadzeniu sankcyj karnych wobec nieczłon- 
ków Ligi Uratowałoby to nieoceniony schemat 
arbitrażu, zwalniając nas jednocześnie od ryzyka 


uwikłania w powszechną wojnę państw kapitali- 
stycznych przeciwko Rosii. 


Nieustępliwa Turcja 


Pośredn ctwo mazarstw 


Konstantynopol (PAT). Odpowiedź turecka na 
protest grecki odrzuca kompetencję trydunału ha- 
skiego rozjemczego 1 Ligi narodów, w sprawie 
wydalenia patriarchy Konstantynopola. .Rząd tu- 
recki oświadcza, że będzie bezwarunkowo respe- 
ktowa! urządzenia kościoła  grecko-prawoslaw- 
nego, jednakże obstaje przy swobodzie wykony- 
wania postanowień traktatu pokojowego. Wyda- 
lenie partiarchy zostało przeprowadzone taksamo 
fożn'alnie, jak wydalenie kalifa. 

W kołach tureckich zaznaczają, że spór a Wy- 
dalenie partjarchy dałby się łatwo załagodzić, 
gdyby partjarcha Konstantyn podał się do dymi- 
sii i gdyby odbyty się nowe wybory patriarchy, 


lsmed pasza podczas przejażdżki przez miasto 
był przedmiotem wielkish maniiestacyj, które je- 
dnak me miały charakteru antygreckiega. 

Londyn (PAT). Tel. Comp. donosi z Aten, że 
Francja, Anglia i Włochy podjęły w sprawie wy- 
dalorego partjarchy Konstantyna akcję pośredni- 
czącą w tym kierunku. że stanowisko wydalone- 
go patrjarchy ma być uznane za opróżnione i że 
maa nastąpić wybory nowego patriarchy, przy- 
czem Turcja zobowiązuje się nie wydałać nowe- 
go patrjarchy i utrzymać instytucię patriarchafn. 
Nadto Turcja zobowiązuje się nie przedsiębrać 
żąduych dałszych wydalań członków synodu. 


poni 
2O 


Obrady ” 
Międzynarodówki amsterdamskiej 


Bertin (PAT). „Vossische Zeitung" donosi z 


Londynu, że w kołach politycznych bez różnicy 
stronnictw oczekują z zaciekawieniem wyniku 


obrad zarządu Międzynarodówki zawodowej w 
Amsterdamie w sprawie propozycji rosyjskiej co 
do zwołania kougresu światowego Związków za- 
wodowych. Kongres ten miałby rozważyć możli- 
wość fuzji Międzynarodówki amsterdamskiej 1 
moskiewskiej. Zdania w tej sprawie są w łonie 
Związków zawodowych podzielone. 


Projekt ustawy o stanie wyjątkowym 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Na ostatniem po 
siedzeniu Rada ministrów przyjęła projekt ustawy 
o sianie wyjątkowym. Według tej ustawy, stan 
wyjątkowy wprowadzony być może podczas woj- 
ny, następnie gdy grozi wybuch wojny, w razie 
rozruchów wewnętrznych lub knowań o charak- 
terze zdrady stanu, a wreszcie knowań zagraża- 
iących konstytucji, oraz celem zagwarantowania 
bezpieczeństwa obywatelom. Stan wyjątkowy mo- 
że być zarządzony w calem państwie lub lylka 
częściowo. Stan wyjątkowy zarządza Rada mini- 
strów na wniosek ministra spraw wewnętrznych 
i za zezwoleniem rezydenta Rzeczypospolitej. 
Wprowadzenie stanu wyjątkowego polega na czę- 
ściowem iub całkowitem zawieszeniu praw oby- 
wałelskich, zagwarantowanych konstytucją. Roz- 
porządzenie Rady ministrów o stanie wyjątkowym 
musi być w czasie sesji sejmowej natychmiast 
przedstawione Sejmowi W razie gdyby rozporzą- 
dzenie wydano w czasie przerwy w obradach sej- 
mowych i gdyby obejmowało więcej niż iedno wo- 
jewództwo, Sejm zbiera się automatycznie w cią- 
gu ośmiu dni od dnia ogłoszenia stanu wyjątko- 
wego. Jeżeli Sejm odmówi zatwierdzenia, Rada 
ministrów powinna natychmiast stan wyjątkowy 
uchylić. Jeżeli stan wyjątkowy zostanie zarządzo- 
ny po zakończeniu obrad sejmowych lub po roz- 
wiązaniu Sejmi w takim razie rozporządzenie o 
stanie wyjątkowym winno być przedstawione no- 
woobranemu Sejmowi na pierwszem posiedzenii 
da zatwierdzenia. 


TELEGRAMY 


OBRADY NAD BUDŻETEM 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Na piątkowem po- 
siedzeniu sejmowej komisji hudżetowej dokonano 
wyboru zastępców przewodniczących dla dwóch 
podkomisyj budżetowych, a mlanowicie dla pod- 
komisji politycznej i ekonomicznej, Na zastępcę 
przewodniczącego w podkomisji politycznej wy- 
brano pos. Romockiego, w podkomisji ekonumicz- 
nej pos. Chądzyńskiego. 


SAMORZĄD WIEJSKI l 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Sejmowa komisia 
administracyjna przyjęła resztę postanowień doty- 
czących gromady na terenie b. zaboru rosyjskiego. 
Następnie przyjęto w myśl referatu pos. Puika 
dział ustawy przewidującej dla wójta środki do 
egzekucji zarządzeń, orzeczeń j nakazów gmin- 
mych. Środkami egzekucyjnerni są: kary egzeku- 
cyjne do wysokości 10 zł, wykonanie czynności 
przez osoby trzecie na koszt zobowiązanego, wre- 
szcie przymus wobec osób lub ich majątku. Za- 
rządzenie egzekucji należy do starostwa, egzeku- 
cja do wójta. 


PRZED PODPISANIEM POŻYCZKI POLSKIEJ 
W AMERYCE 

Warszawa (AW). „Express Poranny“ podaje, że 
umowa o pożyczkę amerykańską dla Polski za- 
warta będzie prawdopodobnie 14 bm. Obecnie ro- 
kowania tyczą się ionmnalości związanych z po- 
życzką. 
P. ZAPAŁA JESZCZE NIE JEST WOJEWODĄ 

Warszawa (tel. wl. „Naprz.*). Jak się Wasz ko- 
respondent dowiaduje, prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał tylko nominację P. Aleksandra Dębskiego 
na stanowisko wojewody wołyńskiego. Nominacja 
p. Zapały na wojewodę stanistawowskiego nie 
jest jeszcze podpisana i dopiero hędzie podpisana 
pa wyjaśnieniu zarzutów, które się ukazały prze- 
ciwka niemu. 

MISJA POLSKA W AFGANISTANIE 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.“). W najbliższym 
czasie wyjeżdża do Afganistanu specjalna misja 
polska, Na czele misji stanie p. Ostrowski, b. przed- 
stawiciel Polski w Tokio. 


AFERA BARMATÓW 

Berlin (PAT). „Łokalanzeiger" zamieścił list fir- 
my braci Barmat z 27 września 1923. W liście 
tym przedstawiony jest dokladnie rachunek sum, 
które otrzymał swego czasu były kanclerz Bauer. 
Ponadto list ten czyni Bauerowi wyrzuty, że przez 
swoje rzekomo autentyczne informacje naraził 
koncern braci Barmat na olbrzymie straty, Ogła- 
szenie tego listu wywołało w Berlinie ogromną 
sensację. Jak donosi „Soc. Dem-.Parlamenis- 
Dienst", przewodniczący parlamentarnej frakcji 50- 
cjałno-demokratycznej Loebe natychmiast pa opu- 
blikowaniu tego listu zwrócił się do posła Bauera, 
aby aż do czasu wyświetlenia tej sprawy nie wy- 
konywał swego mandatu parlamentarnego, na ca 
Bauer wyraził swą zgodę. 
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ROSJA NIE CHCE ZAPŁACIĆ FRANCJI 
SWYCH DŁUGÓW 

Moskwa (PAT). Na konferencji partyjnej w Le- 
mingradzie oświadczył Zinowiew, że Francja go- 
towa jest przyjąć od Rosjł zapłatę jej długów po 
obecnym kursie franka. W ten sposób obniżyłaby 
się wartość w złocie pretensyj francuskich 0 trzy 
piąte. Rosja jednak nie chce zapłacić owych 700 
miijonów rubli w złocie, których Francja obecnie 
żąda. Nieprzejednane stanowisko rządu sowieckię- 
go należy przypisać nadziejom sowietów na ry- 
chłe uznanie ich przez Amerykę. Zinowiew mówił 
dalej, że uznanie to nastąpi wkrótce, albowiem A- 
meryka nie będzie mogła spokojnie patrzeć na bez- 
pośredni kontakt Rosji z Japonią. Stanowisko A- 
meryki jest dla sowietów bardzo ważne. Także 
dla Waszyngtonu muszą być ważniejszerni sprawa 
koncesyj rosyjskich i propagandy bolszewickiej od 
kwestji uregulowania długów rosyjskich. 


KRWAWE WYBORY W JUGOSŁAWJJI « 

Belgrad (AW). Koło miasta kroackiega Bielo- 
war przyszło w jednej z okolicznych wsi z powo- 
du agitacji wyborczej do starcia między oficerem 
żandarmerii a księdzem katolickim Beńkowiczem, 
który protestował przeciwko aresztowaniu kilku 
zwolenników Radicza. Powstała sprzeczka, pod- 
czas której oficer skierował karabin w stronę 
księdza, ten zaś wydobyl rewolwer i zastrzelił 
oficera na miejscu. Ks. Beńkowicza natychmiast 
aresztowano. 


' ZNOWU WALKI W CHINACH ı 

Hongkong (PAT). Przewidywane walki o Chl- 
my południowe wybuchły z wielką zwałtowno- 
Śclą, Czen Czun Ming, były przyjaciel a obeeme 
zacięty przeciwnik Sun Jat-Sena, zaatakował 
Karton i zdobył fortTum, pod miastem. Komen- 
dant Kantonu wysłał 2000 żołnierzy dla odebra- 
nia tego ważnego fortu. Żołnierze ci są wyszko- 
leni przez oficerów niemieckich i rosyjskich. Q 
przebiegu tej akcji dotychczas niema jeszcze wia- 
doniości Komendant Kantonu ma do. dyspozycił 
70.000 żołnierzy, jednakże ich wartość bojowa 
jest wątpliwa, ponieważ są to przeważnie na- 
jemcy. 


Prześląd $ospodarczy 


Z TRGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na targu piątkowym płacono: mieke zbierane I 
litr 25—30 pr, mleko niezbierane 1 Dtr 3540 gr, 
śmietana słodka 1 litr 50—70 gr, Śmietana kwa- 
Śna 1 litr 1'40—2 zł, masło 1 kg 4-450 zł, ser 1 
kg 80—1 zł, jaja kopa 630—7 zł, jaja sztuka 
10—12 gr, kury sztuka 4—6 zł, kaczki żywe szt. 
' 4—7 zł, kaczki bite sztuka 3—6 zł, gęsi żywe szt. 
8—12 zł, gęsi bite szt, r—I0 zl. indyki sztuka 
12—15 zl, indyczki sztuka 8—12 zł, kwiczoły para 
1—1'30 zł, ziemniaki 1 kg. 13—14 gr, buraki 1 kg 
,16—18 gr, cebula 1 kg 55—60 gr, czosnek 1 kg 
‘2—3 zl, kapusta 1 kg 40—50 gr, karpielće sztuka 
5—8 gr; kalarepa sztuką 10—25 gr, chrzan 1 kg 
1'60—2 zt, kalafiory sztuka '60—2 zł, karp duży 
1 kg 350—5 zł, szczupak duży ! kg 4—5 zł, lin 
duży 1 kg 4 zł, wiślane 1 kg 4 zł, jabłka krajowe 
1 kg 60—1 zł, jablka stol. zagr. 140—2 zl, gru- 
szki krajowe 1 kg 1—1'80 zł, cytryna 1 sztuka 
05—10 gr. 


ROKOWANIA POLSKO-WEGIERSKIE 

Budapeszt, (PAT) Prowadzone tutaj rokowania 
połsko-węgierskia w sprawach ogólnych z zakre- 
su polityki ekonomicznej oraz w kiwestji specjal- 
nych taryf celnych i tranzytu kolejowego, przyj- 
mują pomyślny obrót, pozwalając przewidywać 
szybkie osiągnięcie porozumienia. Rokowania pro- 
wadzi ze stromy węgierskiej radca legacyjny Ale- 
ksander Mołdovanyj, ze strony połskiej poseł Zy- 
gmmt Michałowski, 


NIEUDAŁE TARGI GDAŃSKIE 

Gdańsk. (PAT) Dyrektor targów gdańskich p. 
Francke, omawiając w „Danziger Neneste Nach- 
richier* otwarcie targów gdańskich, które nastę- 
piło w dniu 5 bm. oświadczył między innemi, że 
nie może zaprzeczyć, że polityczne trudności o 
stalnich dni wpłynęły hBrdza szkodliwie na Dhe- 
słanie targów gdańskich Qkrągło sto firm pol- 
skich, z któremi nawiązaliśmy rokowania w spra- 
wie udziału w targach, ufe wzięło w nich udzia- 
łu, ponadto liczne firmy zagraniczne 1 niemieckie 
z powodu alarmujących wiadomości rozszerza- 
nych przez prasę zagraniczną, wstrzymało się od 
udziału w tych targach. 


DALSZY SPADEK CEN ZBOŻA 
Chicago (AW). Na wiadomość, że rząd zamie- 
rza wdrożyć Śledztwo wi Sprawie machinacyj na 


glełdach zbożowych, cena pszenicy spadła o 10 
punktów. Obecnie notują pszenicę za jeden dolar 
92 pięć ósmmych centów, 


Giełda KTAKOWSKO 6 lutego 


1 o w złotych 

Akcje bankowa ohar, | żadanu | Transakcje 
Bank Przemysłowy I—VN] | 040 | 045 41 
Bank Hipoteczny .....|050 | 055 
Bank Małopalski. , a | 035 LEN 
Ziemski Bank Kredyt. . , | 015 0:20 017 
Powszechny Bank Kredyt. | 007 | 040 
Ake. Bank Związkowy 1-1X 
Bank Komerujziny I—Tv | 618 023 z 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Związ. Spółek Zarob. | 975 [0-26 1000 
Bank Ziemski, Łańcut ., 5 
Miljonówka f 

E w złotych 


| 03 041 


T. H. Bracia Rolniccy . . 015 _ 

„Płarma* (B. Jawornicij | ge | 160 [| 

zPolaki Glos .,, - 033 081 

Č. Hartwig, Poznań 200 

Lsgługa Pona . . 016 

Lielemiewskii-IVe. .-. | 1126 | 1175 |1140—1160 

d.Cegielski, Poznań 1-IX . | 68 | Ora 0:70 

„Potęga“ Tow. huty żal. Ii 

„Lamiószć.„...., $ 

„Irzebiniać 1—Vi.... | oes | 070 ves 

„Pociak* ;.2.«---2-.|085 |080 cm 

Warsz Parowozy |-Dlem. | 970 |080 | 072—078 

Automotot e.a... 056 | 060 

Portland-Cem. Szczakowa 

Górka . 1700 1610—1650 

i va 48% 

210 | 205—207 
0670 065 
030 0:50 

Strug 112.1 h ooo | 080—090 

Syndykat Koszyk., Kraków | 0: 012 

3 W. Niemojowski ....|060 |060 | 051-055 

Zakłady przem. „Ryagral” 

Muszcze irzebimia ....|800 |830 

ciektr. Siersza 1—IV em. |4'20 | 025 

Porcelana Ćmielów ....| 060 |070 | 085—068 

„Krakus* I-VI em. -. -fogo |10u | 080-086 

Fabr. cukra w Chodorowie | 500 |50 | 500—525 


Fabr.kapel. w Myślenicach 
KURSY WALUT 
Funt szterling 25'00, lu (100) 2170. 
GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 6 lutego. (PAT) Gieda, Waluty. — 
Dolary Stanów Zjednoczonych 5'18 i jedna czwar- 
ta, 518, sprz. 519 1 pół, kup. 5'16 i pół. Czeki: 
Belgia 26'75, sprz. 2681 i pół, kup. 26'68 i pół, 
Holaudja 209'55, sprz. 210'05, kup. 209'05, Londyn 
2489 i pół — 24'83 i pół, sprz, 2496, kup. 2483, 
Nowy Jork 5'i8 i pół, sprz. 5'20, kup. 5'17, Praga 
1536 i pół, sprz. 15'40, kup. 15/35, Szwakaria 
100'20, sprz. 100'45, kup. 99'95, Wiedeń 7'30 i pół, 
sprz. 7'32, kup. 7'29, Włochy 2162 ! pół, sprz. 
z kup. 2157, Paryż 28'03, sprz, 26'10, kup. 
27/96. 


Ruch kKolejarski 


NOWY SĄCZ. P. Chmurski, mści się na robo- 
tnikach. Zamierzona jest bowlem budowa inspek- 
toratu w Nowym Sączu. P. Chiuurski postawił 
wniosek, by budynek ten stanął w ogrodzie ko- 
lejowym utrzymywanyim przez ZZK od dziesią- 
tek lat, dzięki czemu setki dzieci mieszkańców 
kolaj tych Gasnych przedpotopowych nor ma 


od wiosny do późnej jesieni zbiornik świeżego 
mowietrza, spędzając tam wolne chwile. Ale co 


tam p. Chmursklego setki dzieci kolejarskich ob- 
chodzi?! Byle zatrzymać dła siebie jako ogród 
dwinmorgową parcelę kolej. położoną w kolonji 
za pralnią óbók sekcji konserwacji kolei, która na- 
daje się jedynie pod taki budynek, usiłuje pozba- 
wić mieszkańców kolonji kolej. ogrodu. 
Zwracamy się do Zarządu Głównego ZZK 

Warszawie oraz do posła tow. Kuryłowicza, a 
p, mlosirowi kolei sprawę tę przedstawił, albo- 


chtda. pozostaja bez skuiku. Sądzimy, że j sutan- 
na Jezuitów, pod którą sią p. Chmurski schro- 
nil, me będzie jego azylem. 

Warsztaty tutejsze, które prawie co miesiąc z 
powodu braku urządzeń Ochronnych oraz miej- 
sca, iakoteż popędzariu robotników dla zwiększe- 
ma akordów pp. dygnitarzy pochłaniają Życia ro- 
botnicze, znalazły znowu ofiarę w osobie slusa- 
rza Sławińskiego, którego dnia 28 stycznia z po- 
wodu pęknięca wadliwego łańcucha przy żórawii 
blacha koiłowa przygniotła. Sławiński walczy ze 
śmiercią a poganiacze akordowi czekają na nową 


ofiarę. 


ńrziniackwó Aa o jg 


Sprawozdanie poselskie 
w Nowym Sączu 


W niedzielę 8 bm., o godz. 2 po południu, 
odbędzie się w sali Rady miejskiej w No- 
wym Sączu wiec poselski, na którym 

POSŁOWIE DR. HERMAN DIAMAND 

i DR. ZYGMUNT WAREK 
złożą sprawozdanie: 

1) o sytuacji politycznej; 

2) o położeniu gospodarczem, 


PFPTYT PPF 
Pizesiąd spoiccany 


FUNDUSZ UBEZPIECZENIA OD BEZROBOCIA 


W Warszawie odbyło się pod przewodnictwem 
Tadeusza Szubartowicza kolejne posiedzenie Za- 
rządu głównego funduszu bezrobotnych. Przyję- 
to preliminarz budżetu funduszu bezrobotnych na 
luty w sumie 2,984.090 zlotych. Budżet ten prze- 
widuje Świadczenia pozostającym bez pracy 
2,734.000 złotych, reszta przeznaczona jest na Wy- 
datki, związane z utrzynianiem Zarządu główne- 
go, zarządów obwodowych i instytucyj zastęp- 
czych. Koszta te stanowią 78 procent budżetu. 
Wkońcu omówiono sprawę zastosowania ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia do ro- 
hotników, zatrudnionych w zakładach państwo» 
wych i samorządowych. Ze względu na wzrasta- 
jące bezrobocie w tych zakładach uznano zala- 
twienie tej sprawy za pline, Przewodniczący wy- 
jaśnił w porczumienii: z ministrem pracy, że sprá- 
wa ta będzie załatwiona najpóźniej z końcem btn. 


KONGRES OPIEKI NAD DZIEĆMI 

W ministerstwie pracy i opieki społecznej od- 
było się posiedzenie organizacyjne komitetu do 
spraw pierwszego powszechnego kongresu opieki 
nad dziećmi, który odbędzie się w sierpniu br. w 
Genewie, pod protektoratem szwajcarskiej Rady 
związkowej. Posiedzenie zagaił jako przedstawi- 
cie] ministerstwa pracy p. Bronisław Krakowski, 
naczelnik wydziału opieki nad dziećmi i młodzieżą 
— streszczając plan przyszłych prac komitetu pol- 
skiego t zaproponował na przewodniczącego Ze- 
brania docenta Dr. Władysława Szenajcha, co o 
becni przyjęli przez aklamację. Po krótkiej ogól- 
nej dyskusji przewodniczącym stałym komitetu 
polskiego jednogłośnie został wybrany b, minister 
zdrowia, dr. Witold Chodźko, przewodniczącym 
sekcji hygieny i medycyny prof. dr. Mieczysław 
Michałowicz, przewodniczącym sekcji sociologji 
i ustawodawstwa prof. Dr. Aleksander Mogilni- 
cki, prezes sądu najwyższego, przewodniczącym 
sekcji wychowania i propagandy naczelnik wy- 
działu opieki nad dziećmi i młodzieżą minist. pra- 
cy Bronisław Krakowski, generalnym sekreta- 
rzem dr. Marceli Gromski, wice”wrektor polsko- 
amerykańskiego komitetu pomocy dzieciom. 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Śpiewak własnej niedoli". 
Niedzięla popol.: „Miód kaszielański", 

„idiota“. 


wieczór: 


TEATR BAGATELA. 
Sobota popol.: „Jedynaczka króla czekolady”, 
wlecz.: „Ninetka”. 
Niedziela popol.: „Krowoderskie zuchy“ (ceny zni- 
żone), wiecz.: „Kocioł wiedźmy”. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Sobota: popol, „Hrabina Marica", wieczór: „Ba- 
chantka”. 

BIBLJOTEKA U. L. złożona z 8000 książek tre- 
ści naukowej i beletrystycznej otwarta codziennie 
w dnt powszednie od 5—8 wiecz, w niedziele i 
święta od 10—1 popoł. Abonament miesięczny 1 
złoty, kaucja 3 zł. Dla członków U, L. cena aba- 
namentu zniżona do połowy. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39) 
o godzinie 7 wieczorem 
Sobota, Dr. Adolf Klęsk: Histerja a kobiety, 
KINOTEATRY 
Uciecha: „Rin-tin-tin", dramat w 7 aktach na mo- 
tywach powieści Jacka Londona. 
Reduta: Od dziś dramat w 6 aktach: „Czy kobie- 
ta jest wierną?“ (Upojenie). 
* Nowości: „Dziecko wolnej miłości”, 


Zmiązki i zgromadzenia 


ODCZYT POSŁA CZAPIŃSKIEGO POD TY- 
TUŁEM „TROCKI* odbędzie slę w niedzielę 8 lu- 
tego br. o godz. 5 popołudniu w sali Domu Robot- 
niczego przy ul. Dunajewskiego 5. Wstęp dla tow. 
opłacających podatek partyjmy wolny, dla innych 
50 groszy. Poseł tow. Czapiński, wybitny znawca 
stosunków rosyjskich, omówi bardzo aktualny a- 
becnie temat — stanowisko Trockiego w republice 
sowieckiej i przyczyny ustąpienia Trockiego. Jaw- 
cie się licznieł Krakowska Rada Robotnicza. 

WYCIECZKA DO PRAGI I WIEDNIA. Dnia 
31 maja br. (Zielone Święta) urządza zarząd gió- 
wny TUR-a wycieczkę do Pragi i Wiednia, po- 
łączoną ze zwiedzeniem hut Wytkowickich I t d, 
w Czechach. Wycieczka będzie 5—6-dniowa. We 
Wiedniu będą zwiedzane przedewszystkiem in- 
stytucje robotnicze i ośwtatowe (Stow. „Przyja- 
ciół dzied“, rada szkolna m. Wiednia i jej urza- 
dzenia, domy robotnicze i f. d, pozatem ciekawe 
budowle, zabytki, wystawy, okolice i teatry. Kie- 
rownictwo wycieczki obejmuje tow. pos. Czapiń- 
ski, wydatnej pomocy udzielą miejscowi tow. pol- 
sey., czescy i niemjeccy. Zniżkt wszelkiego rodza- 
ju zapewnione. Koszta około 100 zł. Liczba ucze- 
stników ograniczona. Zapisy przyjmuje, informa- 
cyj udziela biuro TUR, Warszawa, ul. Warecka 7, 
w godzinach od 5—6, Przy zapisach konieczne 
jest wpłacenie 20 zł. tytułem pierwszej raty; dal- 
sze raty mogą być spłacane stopniowo. 


wydaną przez P. K, U. 
w Nowym Targu, uniewat. 


ŻURAWINY!: 


niam, Dr. Herman Kolber. 
vumunt Epstein z Bochni, 
(BRUSZNICE) 161 |É ur. 1897, zgubił książeczkę 
wojskową, wystawioną przez 
Kamiaję kontrolną w Bochni, 
kiórą unieważnia. 


Hit PWÓMAŃ otomany ze = 
pierwszej jakości |, dziecięca dhera 
oraz przerabia zniszczone 


dostarczają tylko burtownie 


LARLADY 
DRIEMYSLOWE $. ho. 


Oryginalne 
wTenczynka ad Krzeszowiie 


Singers, Kavsera maszyny do 
szycia o S(4/ tantej niż ware 
dz e | na raty Dietlowska 108. 

Telefon Krzeszowite Br. 4 2176 
Korzystajcie z okazji!!! 
Z powoda silnego braku gotówki GRE ubrania wełniane 


począwszy od Zł. 40— 


NA RATY 


Następnie polecam w wielkim wyborze: regiany, kurtki 
palta zimowe, kóstjumy oraz płaszcze damskie po 
niebywale niskich cenach, 167 


JOZEF EMMER 
Kraków, Rynek gł. s@æ@ Dom Wenecki 
w podworcu Ea Uwaga na adres. 


Wózki odnawia, gumy zakła- 
da na porzekaniu. 
wiez, Mikołajska 7. 


Piecho- 
2178 


Już wyszedł! 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 1925. 


Cena egz. zł 3— z przesyłką pocztową zł 3'50. — Wysyłka tylko za 
poprzednim nadesłaniem gotówki 
Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5. 


uubloną karię zwolnienia, 


„NA PRZÓD” — Nr. 32 Niedziela 8 lutego 1925 


FF EęSoSSS ooo ZN No 


POSIEDZENIE ROZSZERZONEGO KOMITE- 
TU OBWODOWEGO PPS. W niedzielę 3 lutego 
o godz, 10 rana przy ul. Dunajewskiego 5, li. pię- 
tro odbędzie się posiedzenie rozszerzonego koini- 
tetu ahwodowega PPS dla zachodniej Małopolsky, 
z porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie: a) o- 
gólne, b) kasowe; 2) praca: a) organizacyjna, b) 
aziłacyjna, c) oświatowa, d) samorządowa: 3) 
prasa partyjna; 4) wolne wnioski, Na powyższe 
posiedzenie zapraszamy tow. posłów z okręgów 
wyborczych 41, 42, 44, członków komitetów ob- 
wodowych, wybranych na ostatniej konferencji 
cbwodowej i przedstawicieli tych  organizacyj 
PPS, które otrzymały specialne pisemne zapro- 
szenia. Wydział Komitetu obwodowego. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBOTNI- 
CZEJ odbędzie się w sobotę 7 lutego o godz. 6 
wieczór w sekretatjacie Rady Rob. przy ul. Du- 
najewskiego 5 II p. 

KONFERENCJE Z ZARZĄDAMI ORGANIZA- 
CYJ ZAWODOWYCH odbędą się w sekretarjacie 
Rady Robotniczej przy uł. Dunajewskiego 5 IL p.: 

w poniedziałek 9 lutego o godz. 6 wieczór z 
Zarządem org. magazynów wojskowych, 

we wtorek 10 lutego a godz. 6 wieczór z Za- 
rządem org. pracowników spółdzielni „Proletarjat" 
i Zarządem org. pracowników Kasy chorych, 

we środę 11 lutego z Zarządem org. urzędników 
prywatnych, 

we czwartek 12 lutego o godz. 6 wieczór z Za- 
rządem Org. cieśli, kaflarzy, kamieniarzy, małarzy 
1 tapicerów, 


„4 rocz 
Tani opał 
Gotuj gazem! 
ogrzewaj koksem! 


Koks gazowy spala się bez dymu w każ- 
dym piecu. 

Dostarczamy każdą ilość futami od 1250 kg. 
lub w plombowanych workach od 250 kg. 

Do ogrzewania mieszkań i dia przemysłu 
nadaje się koks drobny o ziarnie 10—30 mm, 
zaś do centrałaego ogrzewania o ziarnie 
30 mm. 

Zamówienia pisemne lub 
Nr. 72 albo 16 przyjmuje, 


telefoniczne 
186 


Krakowska Gazownia miejska. 


RAKOW, UL. SZEWLAA L. 
wyayła zegarek płaski dh 
| budzik 8 zł. Cennik ilustrowany 

zegarów i inetrumentów muzycznych 
darmo i opłatnia. 


Już wyszedł! 


Administracja „NAPRZODU:*, 


obotnicy! 


w plątek 13 lutego o godz. 6 wieczór z Zarzą- 
dem org. iniroligatorów i stow. sportowego „Le- 
sia”, 

w Sobotę 14 lutego o godz. 6 wieczór z Zarzą- 
dem org. dozorców domowych. 

Prosimy o punktualne przybycie — sprawy bar- 
dzo ważne. 

Sekretarjat Rady Robotniczej. 


SZKOŁA DZIAŁACZY SAMORZĄDOWYCH 
rozpocznie się w niedzielę 15 lutego br. o godz. 4 
popołudnm w sali Czytelni robotniczej przy ulicy 
Dunajewskiego 5 IL. p. 


ZGROMADZENIE PARTYJNE W TRZEBINI. 
W niedzielę 8 lutego o godz. 9 rano w sali Domu 
Robotniczego odbędzie się roczne Walne Zgro- 
madzenie organizącji politycznej PPS z porząd- 
kiem dzienny: 1) odczytanie protokółu z ostat- 
niego walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie z 
działalności za rok ubiegły, 3) sprawozdanie kar 
sowe, 4) sprawozdanie komisji rewizyjnej 1 wnio- 
sek o udzielenie ustępującemu Komitetowi abso- 
lutorjum, 5) wybór nowego komitetu, komisji re- 
wizyjnej i sądu polubownego, 6) referat o obec- 
nej sytuacji politycznej i gospodarczej tow. posła 
Żuławskiego, 7) referat o organizacji politycznej 
przedstawiciela komitetu obwodowego, 8) różne 
sprawy. Uprasza Gię wszystkich towarzyszów 
partyjnych, oraz iow. pragnących się wpisać do 
organizacji, o masowe przybycie. 

—a00— 
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2.923 


Ill 


pokojowe 
kuchenne 


mag. mebli STAUB 


Kraków, ui. Szpitalna 20, 


349)14 Ira RWE RANNE 


Towarzystwo SZ) domów 


uchodźców Śląska Cieszyńskiego 
z sledzibą w Oświęcimiu 
rozpisuje 


KONKURS 


na budowę 
domów robotniczych 


gminie Przecieszyn 
powiat Oświęcim. 


Plan do oglądania jest u Józefa Michalika 
górnika w Brzeszczach. Oferty należy skła- 
dać również do rąk jego zapieczętowane, 
z napisem na kopercie oferta. 

Termin składania ofert kończy się dnia 
14 lutega 1925 r. 


Za Radę Nadzorczą: 


Józef Michalik. 


149 


Naczynia kuchenne Józeť Fertig 


= SFINX* Kraków 


ul. Szewska L. 5 


Telefam 8214 
gów Lutornie | częściowo 
Bacani KutDannetw gee) 
so rza | gabi md 0 6 
Week sreteae speme 
Wyroby stalowe Henkelsa, okucia meblowe i bu- 
82  dowlane po cenach konkurencyjnych. 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 
cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


